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Czyn produkcyjny załogi
i r 44/ a

Niedawno podjęte — już zrealizowane

Otrzymaliśmy meldunek od załogi Wydziału Wapienno-Dolomitowego 
nr 2 (w budowie) Zakładu Materiałów Ogniotrwałych o zrealizowaniu 
podjętych na cześć Lipcowego Święta zobowiązań. Ogólna ilość prze­
pracowanych roboczogodzin wynosiła 1109. a łączna wartość 35.825 zł. Co się 

na to złożyło? A więc wymieniamy: wykonanie 8 huśtawek — po cztery dla 
ośrodka wypoczynkowego HiL i podopiecznej wsi Niegardów; przepracowanie 
w czynie społecznym przy zagospodarowaniu terenu Skarpy 299 godzin.

Warto dodać, że „wykonanie zobowiązań znacznie przekroczyło ich pierwot­
na Tuorsiefwersję/

^Kaczor Donald” juz pływa

S zereg cennych zobowiązań podjęły wszystkie wydzia­
ły Pionu Głównego Energetyka. Dotyczą one przede 
wszystkim skrócenia czasu remontów i prac konser­

wacyjno-remontowych o 75 tys. roboczogodzin, co rów­
na się — w przeliczeniu na złotówki — wartości 975 tys. 
złotych. Nie są to wprawdzie zobowiązania efektowne, 
jak te, podejmowane przez podstawowe wydziały huty, 
które mierzyć można dodatkową produkcją stali, surówki, 
czy koksu. Jednakże ich treść kryje w sobie szarą, wręcz 
mrówczą pracę, tym potrzebniejszą, że zabezpiecza ona 
w konsekwencji bezawaryjną pracę podstawowych wy­
działów huty.

Warto tu jeszcze wspomnieć o zobowiązaniu Wydziału 
Gazowego, który postanowił wykonać systemem gospo­
darczym odsiarczalnik. 2040 roboczogodzin wartości 24.480 
złotych — to na pewno znacznie szybsze i tańsze wyko­
nanie pracy, niż u jakiegokolwiek obcego wykonawcy.

Na szczególne uznanie zasługuje również gospodarski 
stosunek załogi TE do swojego zakładu pracy. Świadczą' 
o tym liczne czyny społeczne. One także nie są na pozór 
efektowne. Bo czy może być efektowne porząd­
kowanie hal, otoczenia wydziałów, drobne prace 
malarskie czy wreszcie- mycie okien? Ale jeśli 
wziąć po<i uwagę, że ¿race te wykonują ludzie po swoich 
normalnych, codziennych zajęciach, że wreszcie składa 
się na to 800 roboczogodzin o wartości 6400 zł — można 
tylko złożyć gratulacje. Bo zobowiązania i czyny społecz­
ne nie muszą wyrażać się milionowymi kwotami — jeśli 
ludzie przystępują do nich ,(z sercem".

I jeszcze jeden dowód na to, że zobowiązania załogi 
TE nie są obliczone na efekt, a dotyczą normalnych, 
zwykłych spraw. Wydziały W-25, W-26, W-29, i W-80 wy­
konały w ramach zobowiązań 6 rowerów wodnych. Czte­
ry z nich o dowcipnie wymyślonych nazwach (m. in. 
„kaczor Donald”) pływa już prawie od miesiąca na Je­
ziorze Rożnowskim. Natomiast dwa — przeznaczone dla 
ośrodka nad Zalewem stoją w wydziałach. Od miesiąca 
nie ma kto zająć się ich przetransportowaniem. Czyżby 
trasa Nowa Huta — Bartkowa była krótsza niż kom­
binat — Zalew?

HPR zakończył remont 4 martena

Wk e wtorek o godz. 19-tej zakończony został remont
4 martena. Załoga Wydziału Piecowego HPR i tym 
razem podjęła i zdążyła już wykonać związane z 

* tym zobowiązanie. W pierwotnej wersji HPR-owcy prze- 
k widywali skrócenie remontu o 8 piecogodzin. Faktyczny 

skrót natomiast wyniósł 13 piecogodzin, nie mówiąc już 
‘ o skorygowaniu harmonogramu w związku z przerwami 
, w remoncie, związanymi z technologią produkcji Sta­

lowni.

Na szczególną pochwałę i uznanie 
zasługuje lipcowy czyn społeczny 
mieszkańców osiedla Zgody, owocem 
którego jest jeden z najpiękniejszych 
i najlepiej wyposażonych placów za­
baw dla dzieci. Inicjatywa tego przed­
sięwzięcia wyszła od Komitetu Osie­
dlowego i Terenowej Grupy Partyjnej, 
a ściśle mówiąc od znanego w hucie 
działacza związkowego sekretarza Ra­
dy Zakładowej Kombinatu Antoniego 
Dałkowskiego, przewodniczącego Ko­
mitetu Osiedlowego Jana Winiarskiego 
i sekretarza Jeremiasza Wajlera oraz 
sekretarza Terenowej Grupy Partyj­
nej Henryka Gołąba. Dzięki ich ści­
słej i dobrze zorganizowanej współpracy

Uczestnicy akademii z uwagą wysłuchali okolicznościowego referatu wygłoszonego przez posła K. Ku­
rasia. W prezydium od strony prawej: wicekonsul radziecki A. Fabrikow. sekretarz organizacyjny KF 
PZPR M. Najduchowski, przewodniczący Prez. DRN mgr i nż. S. Cichocki i przewodniczący Rady Robo, 

tnlczej HiL A. Komórka.

Uroczystą akademią powitali hutnicy
21 rocznicę Manifestu Lipcowego

jchody 22 Lipca 
w naszej hucie 
rozpoczęła w dniu 
20 bm. uroczysta 
akademia w sali 
teatralnej HiL. Na 

udekorowanym flagami i kwia­
tami podium zasiedli serdecz­
nie witani oklaskami przez 
hutników: wicekonsul radzie­
cki tow. A. Fabrikow, I se­
kretarz KD PZPR w Nowej 
Hucie tow. A. Kasprzyk, se­

Kucie 
oraz 
człc- 
poseł 

przewodniczący 
Prez. DRN w Nowej Hucie 
mgr inż. S. Cichocki, dyrektor 
naczelny HiL mgr inż. B. Ko- 
łomyjski. wiceprzew. ZF ZMS 
R. Brągiel oraz przewodni­
czący Rady Zakładowej HiL 
tow. J. Stefanik, który otwo­
rzył akademię. Witając przy-

kretarze KF PZPR w 
tow.
tow.
nek
K.

tY. Żołnierkiewicz 
M. Najduchowski, 
egzekutywy KF, 
Kuraś,

Odznaki Tysiąclecia Państwa Polskiego wręcza przew. 
DK FJN A. Kasprzyk. Od lewej stoją: dyr. nacz. HiL B.Kih 
łomyjski. sekretarz KF TZPR W. Zolnierkiewicz, przew. Ra­
dy Kombinatu J. Stefanik i przew. Rady Robotniczej A. 
Komórka.

byłych go?ci i hutników, pra­
cowników innych zakładów 
Nowej Huty, przedstawicieli 
organizacji społecznych i mło­
dzieżowych tow. J. Stefanik 
powiedział m. in. w zagajeniu 
akademii: dwudziesta pierw­
sza z rzędu rocznica Manife­
stu PKWN, tegoroczny 22 Lin- 
ca — symbolizuje wszystkie 
osiągnięcia dwudziestolecia. 
Stanowią one konsekwentną 
realizację programu ogłoszo­
nego 21 lat temu, czego przy­
kładem jest również nasza 
huta, która przyniesie w br. 
produkcję wartości 13,5 mld 
złotych.

Nawiązując do osiągnięć 
naszego dwudziestolecia — 
poseł na Sejm, członek załogi 
Zakładu Koksochemicznego, 
tow. K. Kuraś omówił per­
spektywy wszechstronnego 
rozwoju kraju w nowym pla­
nie pięcioletnim. O ile huta 
nasza dała dotąd produkcję 
wartości 60 mld zł, to w na­
stępnym pięcioleciu wynie­
sie ona już 75 mld zł. Za­
równo budowa huty, jak i jej 
dalsza rozbudowa opiera *ię  
na wszechstronnej 
ZSRR. Będziemy 
pogłębiać sojusz z
jem Rad i zacieśniać wię­
zy przyjaźni ze wszystkimi 
krajami demokracji ludowej 
— powiedział m. in. przed­
stawiciel hutników, poseł K;

Kuraś. Będziemy dążyć do 
utrwalenia pokoju, wbrew 
poczynaniom rewizjonistów 
bońskich, potępiamy także a- 
gresję USA w Wietnamie. 
Temu stanowisku daje wyraz 
załoga Huty im. Lenina, po­
dejmując w br. zobowiązania 
wartości ok. 400 min zł.

Z kolei zabrał głos wice­
konsul ZSRR w Krako­
wie tow. A. Fabrikow, 
przekazując na wstępie 

gorące pozdrowienia od na­
rodu radzieckiego dla hutni­
ków oraz wszystkich ludzi 
pracy z Nowej Huty i zi-tm 
krakowskiej. Mówiąc o osią­
gnięciach ZSRR w różnych 
dziedzinach, m. in. w zakre­
sie podbojów kosmicznych i a 

(Dokończenie na sir. 2)

pomoc«’ 
nadal 
Kra-

Rekord w Zgniataczu
W lipcowe święto popołud­

niu — w Zgniataczu padł ko­
lejny rekord. Osiągnięto pro­
dukcję 3.376 ton. Autorem no­
wego rekordu jest zmiana „C”, 
kierowana przez inż. M. Pa- 
randowskiego, znana z bardzo 
dobrej i rytmicznej pracy.

W tym dniu obowiązki mi­
strza pieców pełnił B. Miko­
łajczyk, mistrzem walcarki 
był inż. W. Siwecki. a opera­
torem mostka T. KowaL

Piękny prezent 
dla najmłodszych 

mieszkańców 
dzielnicy

udało się w krótkim czasie pokonać 
zwycięsko wszelkie trudności i uwień­
czyć swe dzieło pełnym sukcesem.

Z początku niechętnie i wstydliwie

Z uroczystości otwarcia placu zabaw w osiedlu Zgody. obiekt przeimuU w imię- 
Di u Prezydium BBN jęgo wicepizewodni .czącą flejęna Dudzjńskr

wyszło do pracy zaledwie kilku miesz­
kańców osiedla. Nie łatwo przyszło 
pokonać tkwiące w ludziach wszelkie­
go rodzaju opory, ale kilku zapalonych 
organizatorów i twórców projektu po­
trafiło wkrótce zapalić swym entu­
zjazmem resztę. Pierwsi zgłosili się na 
budowę ogródka jordanowskiego A- 
dam Wal, Władysław Kołodziejczyk, 
Henryk Więk i Jan Ojczyk. Ta czołów­
ka pracująca nieprzerwanie aż do 
zakończenia budowy, była właśnie 
tym magnesem przyciągającym i sku­
piającym wokół siebie coraz liczniej­
szą grupę ludzi, poświęcającą syste­
matycznie swój wolny czas na pracę 
przy budowie ogródka. Dla wielu z 
nich jak np. Henryka Więka, który 
swój calomiesięczny urlop spędził na 
placu budowy praca ta stała się jak- 
gdyby hobby, cieszyła ich i bawiła, 
pociągała jak najprzyjemniejsza roz­
rywka. Na wyróżnienie zasłużył sobie 
także inż. Jerzy Gierach. który bez­
interesownie opracował dokumentację 
i Antoni Dałkowski, który koordynu­
jąc całością robót nie szczędził wol­
nego czasu na pracę społeczną. Nie 
sposób także pominąć dużego wkła­
du pracy kierownictwa zakładu spra­
wującego opiekę nad osiedlem Zgody: 
Krakowskiego Przedsiębiorstwa Zme­
chanizowanych Robót Budownictwa, a 
szczególnie sekretarza tamtejszej orga­
nizacji partyjnej Józefa Tucholskiego.

Wchodziła tu niewątpliwie w grę 
również ambicja osiedlowa. Nasze o- 

(Dalszy ciąa na sir. 2}

Węgierski Zespół Pieśni i Tańca zdobył serca licznie ze 
branych uczestników akademii...

czego dowodem były gorące oklaski
X Fot. S. GAWLIŃSKI
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Oto jeszcze jedno zdjęcie z otwarcia nowego placu zabaw. Orga. 
aizatorzy i wykonawcy wspaniale go obiektu z zadowoleniem przy­
glądają się zabawom uradowanych dzieci.
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Z uroczystej akademii lipcowej

Z egzekutywy KZ PZPR przy Dyrekcji Naczelnej HiL

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
zdobyczach, jakie narodowi 
polskiemu przyniosło minio­
ne dwudziestolecie, wicekon- 
sul A. Fabrikow mocno pod­
kreślił znaczenie przyjaźni łą­
czącej oba nasze narody oraz 
więzów coraz bardziej zacie­
śnianych między krajami o- 
bozu socjalizmu.

Nastąpił teraz uroczysty 
moment wręczenia odznak 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go, przyznanych przez Ogól­
nopolski Komitet Frontu Jed­
ności Narodu zasłużonym 
działaczem z huty, którego 
dokonał przewodniczący Dziel­
nicowego Komitetu FJN A. 
Kasprzyk. Otrzymali je: S. 
Pajak, I elektryk utrzymania 
ruchu w Wydziale Wielkopie­
cowym, mgr inż. Z. Centkow- 
ski, gł. energetyk HiL, mgr

Piękny prezent 
dla naimłoćsz^ch

(Dalszy ciąg ze str. 1) 
siedle musi się wreszcie po­
kazać — musfmy stanąć w 
czołówce najlepszych komite­
tów osiedlowych — tak myś- 
leli i powtarzali sobie organi­
zatorzy i rzeczywiście dopięli 
swego. Uwieńczeniem ich tru­
du było przekazanie w dniu 
20 lipca najładniejszego w No­
wej Hucie ogródka jordanow­
skiego. W tej doniosłej dla 
najmłodszych mieszkańców o- 
siedla Zgody chwili uczestni­
czyła m. in., przedstawicielka 
DRN Helena Dudzińska, ko­
mendant MO w Nowej Hucie 
Józef Drożdż, i sekretarz RZK 
Antoni Dałkowski.

irr- ttt*  tr/. rrt’ tfhnt*tri*  »/•

MPK INFORMUJE
Miejskie Przedsiębiorstwo Ko­

munikacyjne w Krakowie zawia­
damia posiadaczy biletów 62-prze- 
jazdowych ulgowych, ża od 1 
sierpnia br. przejazd na podsta­
wie wymienionych biletóts^, do 
pracy i z pracy został ograniczo­
ny godzinami ważności wyznaczo­
nymi na bilecie.

Natomiast podoje się, że bile­
ty liniowe w cenie: na jedną li­
nię 20 zł, na dwie linie 22 zł, na 
trzy linie 25 zł, nie posiadają o- 
graniczeń godzin, ilości przejaz­
dów i są ważne od godz. 4.20 do 
24 na całej długości linii wyzna­
czonej na bilecie i liniach o 
wspólnej trasie przejazdu. 

• Akty w związkowy dyskutuje
• Lustracja kolonii letnich

Jakie sprawy znalazły się ostatnio w cen­
trum uwagi Rady Zakładowej HiL? Na to 
pytanie dała odpowiedź odbyta w poniedzia­
łek cotygodniowa narada z przewodniczącymi 
rad z wydziałów, prowadzona przez sekreta­
rza RZ tow. A. Miodowicza.

Po cmiwieniu spraw placowych, referowa­
nych przez z-cę dyrektora pracy inż. J. Ol­
szowskiego, wiele uwagi poświęcono rozmo­
wom przeprowadzanym z aktywem związko­
wym huty. Działająca przy prezydium RZ 
kemisja rozpoczęła je w połowie bm. Objęły 
one w pierwszym rządzie społecznych inspek­
torów pracy, a następnie przewodniczących 
rad z wydziałów i pionów Komb!natu. W trak­
cie tych rczmźw poruszane są najistotniejsze 
n-ob’—związkowe i sprawy związkowców 

o nich cb-zerniej po ich 
całko«..?m zakończeniu, dla podania pe’ne- 
go obrazu spraw, którymi zajmuje się Rada 
Zakładowa HiL i rady w wydziałach huty.

Z kolei sekretarz RZ tow. I. Szpamlak na­
kreślił aktualny stan prac podjętych przez

załogę HiL w ramach ezynu społecznego 
w nowohuckiej dzielnicy. Szczególnie intere­
sująca jest wiadomość o zakończeniu pierw­
szego etapu prac na Stadionie. Pozcstają je­
szcze drobne roboty niwelacyjne, ułożenie 
chodnika i zasianie trawy, co powinno być 
zakończone w pierwszych dnia sierpnia. 
Następny etap prac na terenie Stadionu prze­
widziany jest na przyszły rok.

Wielu rodziców dzieci przebywających na 
koloniach huty zainteresuje zapewne wiado­
mość podana przez sekretarza ds socjalno-by­
towych RZ tow. A. Dałkowskiego. Jak wyni­
ka z lustracji kolonii, dokonanej ostatnio 
przez RZ, warunki na nich są b. dobre, a ko­
loniści cieszą się zdrowiem i możliwościami 
wypoczynku oraz zabawy w pięknych miej­
scowościach. Należy do nich w tym roku tak­
że Stalowa Wola, gdzie dzieci mają doskena- 
łe warunki, korzystając m. in. ze spacerów 
do lasu, i w razie pogody, z trzech basenów 
z podgrzewaną wod*.  R7. przewiduje dalsze 
lustracje kolon». ik-

inż. B. Kołomyjskl, dyrektor 
naczelny HiL, A. Komórka, 
przewodniczący Rady Robot­
niczej HiL, inż. K. Kraszew­
ski, z-ca szefa Wydz. Traspor- 
tu Kolejowego, J. Stefanik, 
przewodniczący Rady Zakła­
dowej HiL, K. Wajnbergier, 
doradca dyr. nacz. d/s ekono­
micznych, J. Wiśniewski, dys­
pozytor zmianowy ZK i W. 
Zołnierkiewicz, sekretarz eko­
nomiczny KF PZPR.

części artystycznej aka­
demii wystąpił Zespół 
Pieśni i Tańca węgier­

skiego Zw. Zaw. Hutników. 
Żywiołowe tańce, piękne me­
lodie, barwne stroje i młodość 
wykonawców podbiły serca 
uczestników akademii. Gorą­
ce brawa nagrodziły występy 
naszych węgierskich gości.^

Teraz oczy mieszkańców na­
szej dzielnicy zdążających po 
zakupy do Delikatesów, czy 
załatwiających sprawy w ko­
mendzie MO, zwracają się 
nieodparcie w stronę uroczego 
placu zabaw, gdzie wśród li­
cznych kolorowo lakierowa­
nych huśtawek i karuzeli do­
minuje wielka srebrzysta ra­
kieta. symbol naszej ery kos­
micznej: Najmłodsi bawią się 
w kosmonautów, korzystając 
chętnie z tej oryginalnej zje­
żdżalni. a nieco starsi zapra­
wiają się do przyszłych, śmia­
łych wyczynów, trenując na 
boiskach siatkówki i koszy­
kówki. odcinających się rów­
nymi czworobokami od ota­
czających je zieleńców. Atra­
kcyjny sprzęt do zabawy wy­
konali w czynie społecznym 
pracownicy Huty im. Lenina 
z wydziałów: W-17, W-I, P-83 
i ZMO. W imieniu użytkow­
ników składamy im serdeczne 
podziękowanie.

Twórcy „ogródka” nie zapo­
mnieli także o dorosłych, in­
stalując kilka stolików pod 
parasolami, gdzie można przy­
jemnie odpocząć w półcieniu, 
nie spuszczając opiekuńczego 
wzroku z wesoło igrającej 
dzieciarni. Ogółem budowni­
czowie placu zabaw na osied­
lu Zgody przepracowali spo­
łecznie blisko 3.400 roboczogo- 
dzin przysparzając dziel­
nicy prawie 350 tys. złotych 
oszczędności.

(da)

Jak należy ocenić pracę 
OOP przy pionie Dyrekcji E- 
konomicznej HiL w okresie 
roku, który upłynął od dnia 
dokonania ostatniej oceny? 
Temu zagadnieniu zostało po­
święcone odbyte kilka dni te­
mu posiedzenie egzekutywy 
KZ PZPR przy Dyrekcji Na­
czelnej huty. •

Organizacja partyjna pionu 
DE liczy obecnie 67 członków 
i 5 kandydatów, co stanowi 
27 proc, wszystkich zatrudnio­
nych w tym pionie. Dzieli się 
ona na 4 grupy partyjne, w 
dostosowaniu do problematy­
ki zawodowej kemórek pionu 
oraz ich lokalizacji na terenie 
huty. Niezależnie od kiero­
wania pracą grupowych przez 
egzekutywę, został powołany 
zespół do bieżącej kontro.i
-•••■«■■•■•■•••«»•■•■■»■■•••■a

Partyjne rozmowy w ZK 
dobiegają końca

Nikomu w organizacji par­
tyjnej huty nie trzeba przy­
pominać, że lipiec jest okre­
sem rozmów partyjnych, 
przeprowadzanych indywi­
dualnie. Są one w toku we 
wszystkich oddziałowych i 
wydziałowych ogniwach par­
tyjnych. Jak przebiegają w 
Zakładzie Koksochemicznym?

Wszystkie mniejsze OOP za­
kończyły już w zasadzie roz­
mowy. Trwają one jeszcze — 
w chwili gdy piszemy te sło­
wa — w większych, liczących

/•Zf/- łfhHh fth/gh ffh ft/*  U/*  ft/*  /th W*  /!/• /th łth&f*  /th tfh ft/*

Po plenarnym posiedzeniu
Komitetu Miejskiego FJN

cele miało 
temu uro- 

posiedzenie 
Frontu

Dwa zasadnicze 
odbyte kilka dni 
czyste plenarne 
Miejskiego Komitetu 
Jedności Narodu w Krakowie: 
omówienie przebiegu kampa­
nii wyborczej na terenie na­
szego miasta oraz ustalenie 
aktualnych zadań KFJN. Do 
tych ostatnich należeć będzie 
szeroki udział w realizacji 
programów wyborczych oraz 
postulatów zgłoszonych przez 
wyborców na spotkaniach z 
kandydatami do Sejmu PRL i 
rad narodowych, uczestnictwo 
w organizowaniu obchodów 
Tysiąclecia Państwa Polskie­
go, następnie współudział w 
inicjowaniu i realizowaniu 
czynów społecznych.

Jak wynikało z cyfr poda­
nych przez przewodniczącego 
KM FJN mgr Z. Skolickiego 
społeczeństwo krakowskie 
wykazało duże zaangażowanie 
w kampanii wyborczej, licznie 
biorąc udział w spotkaniach 
przedwyborczych: Łącznie w 
267 spotkaniach uczestniczyło 
przeszło 39 tys. krakowian, 
zgłaszając 3.191 postulatów, 
czyli więcej niż w ub. kampa­
nii wyborczej o 1.297. W dys­
kusji na posiedzeniu zabiera­
li następnie głos działacze or­
ganizacji społecznych i Komi­
tetów FJN, m. in. przewodni­
czący Dzielnicowego Komitetu 

pracy grup partyjnych. Bar­
dzo istotną formą współpra:/ 
wewnątrzpartyjnej jest udział 
grupowych partyjnych w po- 
siedzeniach egzekutywy GOP, 
na których omawia się zada­
nia poszczególnych grup z za­
kresu działalności partyjnej i 
zawodowej. Umożiiwa to 
szczegółowe analizowanie pra­
cy grup i nadawanie jej kie­
runku. Działalność grup moż­
na ocenić na ogół pozytywnie, 
jednak w przyszłości trzeba 
bardziej ożywić inicjatywę 
poszczególnych towarzyszy 
cła wzbogacenia wyników 
piacy tych podstawowych ko­
mórek partyjnych.

spraw

ponad 100 członków OOP, np. 
w K-l i K-2. Zostaną zakoń­
czone przed dniem 31 bm., 
zgodnie z założeniami. Warto 
podkreślić, iż rozmowy te ce­
chuje powaga i pełne zrozu­
mienie ich celu. Towarzysze z 
ZK poruszają wiele 
nurtujących ich osobiście, w 
pracy 1 poza nią, w środowis­
ku, w którym mieszkają. O- 
cena rozmów zostanie dokona­
na przez egzekutywę KZ 
PZPR Zakładu Koksochemicz­
nego do 10 sierpnia. ik.

I
I

FJN w Nowej Hucie A. Kas­
przyk.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
że w przeprowadzeniu kampanii i 
wyborów brali udział przedstawi­
ciele różnych środowisk, organi- | 
zacjl społecznych. Uczni działa­
cze, co w sumie stanowiło szeroką 
reprezentację naszego sno’ee7ci- 
stwa. Najofiarniejsi spośród nich 
zestali wyróżnieni uroczystym 
wręczeniem im na posiedzeniu 
przez przew. KMK FJN Z. Skolic­
kiego HI odznak Tysiąclecia Pań­
stwa Polskiego oraz 
mów. Warto dodać iz 
różnionych znaleźli się 
lacze z huty i Nowej
dziennikarze ■ z krakowskiej Tele­
wizji, Radia oraz krakowskich re­
dakcji dzienników i czasopism. 
Ponad*o  m. in. nasra rei akcja o- 
trzymala pismo od Prezydium 
Krakowskiego Kom’te'u Frontu 
Jedności Narodu z podz‘ękowa- 
niem za ofiarną pracę społeczną 
w kampanii wyborczej do Sejmu 
PRL i rad narodowych. ik.

156 dyplo- 
pośród wy- 
także dzia- 
Kuty or'az

Komunikat Komisji 
Socjologicznej

Przypominamy, że termin 
odsyłania ankiet dot. warun­
ków życia w mieście upływa. 
W związku z tym kierujemy 
nasz apel jeszcze raz do tych, 
którzy ich dotąd nie wypełni­
li. Odeślijcie nam wypełnioną 
ankietę pocztą względnie 
wrzućcie do skrzynki Komisji 
Socjologicznej przy głównej 
bramie Huty im. Lenina.

Zróbcie to jak najszybciej.
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Rosną stepy 

na Osiedlu Kolorowym

I

Piękne bloki i wieżowce, 
kolorowe balkony w pastelo­
wych kolorach, to cecha Osie­
dla Kolorowego. Całą tę bar­
wność przysłaniają zagosno- 
darowane na dziko trawniki w 
rejonie A’ei od baru ..Marten” 
do s?mvch wieżowców. Warto 
dodać, że cały teren otaczają­
cy wieżowce pozostawiono w 
stanie opłakanym. Trawniki 
biegnące przy Alei o której 
mowa wyżej, zostały wykoszo­
ne częściowo. Kosiarz po- 
zęs'a”'ił osty i łobody o wy­
sokości do 1 metra, które 
nie zdob:ą tego rejoru.

Apelujemy do Komitetu 
P’okoweeo, Administracji i 
Zieleni Miejskiej o zaintereso­
wanie się wyglądem Osiedla 
Kolorowego M. S.

Plan pracy, na którym opie­
rały się wszystkie poczynania 
OOP w minionym okresie 
rocznym, obejmował obszer- 
ra problematykę. Dla przy­
kładu: OOP cokona‘a oceny 
pracy zawodowej ET, EP i 
W-93 oraz rezultatów osiąg­
niętych przez grupy partyjne, 
oceny pracy Rady Odoziało- 
vrej, z nakreśleniem jej dal­
szych kierunków, szkolenia 
partyjnego, dyscypliny par­
tyjnej, z kolejnym przeprowa- 
czeniem rozmów w wypad­
kach jej zaniedbywania; wie­
le uwagi poświęcała również 
w zrostewi liczebnemu swoich 
szeregów. Ogólnie należy 
stwierdzić, że cała tematyka 
zebrań i pracy COP wynika­
ła z bieżących potrzeb organi­
zacji i pionu DE, w dostoso­
waniu do aktualnych proble­
mów i pracy ideowo-politycz- 
nej oraz zawodowej. W na­
stępnym okresie trzeba będzie 

i jednak zwrócić baczniejszą u- 
wagę na ocenę pracy komórek 
organizacyjnych DE, zgodnie 
z uchwałą podjętą przez OOP.

Poważną trudność w tym 
zakresie działania egzekuty­
wy stwarzał brak możliwości 
pełnej realizacji takich postu­
latów zgłaszanych przez 
członków OOP, jak zwiększe­
nie stanu zatrudnienia w nie-
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O ZŁOTĄ I SREBRNĄ 
KIELNIĘ

Tradycyjny turniej tenisa 
stołowego o Złotą Kielnię, 
organizowany przez klub spor­
towy Wanda, zgromadził 30 
zawodników z 7 klubów: Unii 
Oświęcim, Czarnych, Nadwi- 
ślanu, Zootechniki, Kabla, 
Hutnika oraz gospodarzy. Peł­
ny sukces odnieśli zawodnicy 
Hutnika, zajmując 4 pierwsze 
miejsca. Złota Kielnia przy­
padła w udziale Knapikowi, 
który wygrał w finale z Pet- 
kiem 3:1. Trzecie miejsce za­
jął Chajiiecki, a czwarte Ka­
wa. Dużą niespodzianką było 
wyeliminowanie już w pierw­
szych grach Wcisły z Wandy. 
Dokonał tej sztuki jego kole­
gą klubowy St. Kij. Poziom 
turnieju, szczególnie w jego 
końcowej fazie — dobry.

V.’ tym roku zorganizowano 
również turniej o Srebrną 
Kielnię dla ćzłenków ognisk 
TKKF. Pierwsze miejsce za­
jął Tcwarnicki (Ognisko A- 
sklepios z Krakowa), drugie 
Trojanowski (Ognisko STOP 
przy Instytucie Odlewnictwa 
w Krakowie), trzecie Redner, 
a czwarte Bąk (obaj z PIP).
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TABELA WYKONANIA ZADAŃ 
PRZEZ HUTĘ 

DO 20 BM. WŁ.
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe 
dolomit 
wapno

Zakład Koksochemiczny
koks ogółem 
koks wielkop 
smoła 
benzol 
siarczan amonu 

Aglomerownia 
Wielkie Piece 
Wydz. Przerobu 2uż'a

żużel granulowany 
żużel pumeksowy 

stalownia 
Walcownie Wstępne 

kęsiska prod, surowa 
prod, gotowa 
kęsy prod, surowa 
prod, gotowa 

Walcownia Gorąca Blach 
prod, surowa 
prod, gotowa 

Walcownia Zimna Blach 
blacha czarna surowa 
prod, gotowa 
blacha ocynkowana 
prod, gotowa 
blacha ocyn. ogniowo 
prod, gotowa 
blacha ocyn. eiektr. 
prod, gotowa 
blacha transformat.

Wydz. Rur Zgrzewanych 
rury prod, surowa 
prod, gotowa 
profile gięte

Walcownia Drobna 
profile drobne 
prod, gotowa 
drut prod, surowa 
prod, gotowa 

Wydział W —1 

100
97

100
97

100 
100 
102
94 

104 
100
97

101
101
103

108
108
103
102

104
104

102 
101 
114
101
102 
104
96
W

110
102

43

90
99
85
80

których komórkach i dokona­
nie przeszeregowań w kilku 
wypadkach. Nie znalazła tak­
że dotąd rozwiązania sprawa 
przeniesienia Działu Zaopa­
trzenia do pomieszczeń poło­
żonych bliżej Dyrekcji, a więc 
dogodniej dla jego pracy i 
klientów.

Jak wynikało z wypowiedzi u- 
czestrików posiedzenia egzekuty­
wy KZ, oceniających wyniki OOP 
przy DE za ostatnie 12 miesięcy, 
miała ona duży wpływ na popra­
wę pracy tego pionu. Towarzysze 
z tej organizacji partyjnej ucze­
stniczyli w pracach całego szere­
gu organizacji masowych, wnosili 
swój wkład w realiz-cję — 
politycznych. Krytycznie 
miast ocenia się w OOP 
szkolenia z powodu nieodpowie­
dniego doboru słuchaczy na po­
szczególnych kursach i połącze­
nia na nich towarzyszy z kilku 
OOP. Slwarzało to trudności tak­
że wykładowcom. Stąd wniosek, 
by za następne szkolenie zorgani­
zowane w ramach OOP uczynić ją 
odpowiedzialną za jego rezultaty.

Dobre wyniki osiągnięte 
przez OOP miały swoje pod­
łoże również w aktywnym 
współdziałaniu Dyrekcji Eko­
nomicznej, czego nie można 
w pełni powiedzieć o współ­
pracy z Radą Oddziałową. Mi­
mo zainteresowania jej pracą 
ze strony egzekutywy OOP.

Podsumowując ocenę tej or­
ganizacji, I sekretarz KZ 
PZPR tow. K. Szpejda pod­
kreślił, że wysunęła się ona 
na czoło wszystkich OOP w 
KZ, dzięki systematycznej 
pracy politycznej, a w szcze­
gólności dzięki oddziaływaniu 
na poprawę działalności po­
szczególnych kemórek funk­
cjonalnych pionu. Wiele tros­
ki poświęciła ona Działowi 
Zaopatrzenia, który w ub. o- 
kresie napotykał na trudnoś­
ci w wykonywaniu swoich za­
dań. Systematyczność ta prze­
jawiała się także w regular­
nym odbywaniu zebrań egze­
kutywy i całej OOP, przy 
czym wiele z tych ostatnich 
było zebraniami otwartymi. 
Wszystkię te elementy złoży­
ły się na właściwą pracę po­
lityczną OOP i jej egzekuty­
wy, za którą należy się uzna­
nie I sekretarzowi OOP tow. 
II. Kołaczowi i pozostałym 
członkom egzekutywy. I se­
kretarz KZ tow. K. Szpejda 
wyrr.zi} w imieniu egzekuty­
wy KZ nadzieję, iż dokonana 
ocena pozwoli OOP pionu DE 
pogłębić jeszcze swoją działa’- 
r.ość i wzbogacić ją w nowe 
lormy, które dopemegą w peł- 
ri rozwiązać wszystkie pro­
blemy wynikające w bieżącej 
pracy. ik.

zadań 
na ło­

wy ni ki

prod. ogółem 
wyroby kute 
odkuwki swob. kute 
konstrukcje stalowe 

Siłownia

100
101
100
102
101

niepokój 
ostatnio 
Pieców, 
dzienny 
73 proc.

W dwunastu asortymentach 
htra znajduje się niestety pod 
planem. Największy 
wzbudza niepomyślna 
praca załogi Wielkich 
których wykonany plan 
20 bm. wyniósł zaledwie 
a niedobór surówki za 20 dni lip­
ca wyraża się liczbą 3339 ton. A 
więc wielkopiecownicy znów we­
szli w złą passę i trzeba będzie 
solidnej pracy absolutnie wszyst­
kich pracowników tego wydziału, 
aby wyjść zwycięsko z impasu. 
Fonadto planu nie wykonuje 
ZMO w wyrobach zasadowych i 
wapnie, niedobór 99 ton aglome­
ratu ma na swym koncie Aglo­
merownia a także Wydział Rur 
Zgrzewanych (minus 530 ton pro­
fili giętych), Walcownia Drobna 
(brak do planu 63 ton profili i 
2264 ton drutu), pod planem znaj­
duje się również W-3, wykazując 
niedobór w ilości 2320 ton pro­
dukcji.

W „_..,zym ciągu na uznanie 
zasługuje załoga Zakładu Kokso- 
ehemicznego, która w pierwszych 
20 dniach bm. przekroczyła swój 
plan o 738 ton koksu ogółem i 998 
ton koksu wielkopiecowego, sta­
lownia pracuje rytmicznie, zapi­
sując na swoje d:bro dodatko­
wi produkcję — 6S23 tony. Bar­
dzo dobrze pracuje Zgniatacz (pi­
szemy o tym oddzielnie na str. 3), 
a także Walcownia Gorąca Blach 
ł Wydział Przerobu Żużla.



<jŁOS nowej huty Str. 3

Do nich należy ostatni rekord produkcyjny w Zgniataczu: 3291 ton produkcji w ciągu zmiany! Między innymi do nich, bo obiektyw nie mógł oczywiście objąć całego 150-osobo- 
wego zespołu zmiany „D", kierowanej przez inż. CZESŁAWA ŚLĘZAKA, która — jak już podawaliśmy w poprzednim „Głosie” — pobiła wszelkie dotychczasowe rekordy. 
Dla kolejnych rekordzistów rezerwujemy stałe miejsce na naszych łamach! Na zdjęciu stoją od lewej: WŁADYSŁAW MUSIAŁ (mistrz elektryk). KONSTANTY REC (suwnicowy 
suwnicy kleszczowej), TADEUSZ SATORA (piecowy), JOZEF OLSZOWY (mistrz mechanik), STANISŁAW MIREK (st. nożycowy), STANISŁAW POPIEL (mistrz -zespołu wal­
carki), inż. CZESŁAW' ŚLĘZAK (kierownik zmiany). MARIAN DZIURA (st. operator PU-2), ANTONI KLEMF.NTOWSKI (piecowy), STANISŁAW KWATERA (suwnicowy suw­
nicy kleszczowej), MARIAN WŁOCH (dyżurny IKP), ROMAN MLECZKO (oczyszczacz ogniowy), STANISŁAW RZECZYCKI ' ' ’ ............. .....

ruchu) i FRANCISZEK MAŚLAK (ślusarz utrzymania ruchu.)
(starszy piecowy), JAN SĘK (ślusarz utrzymania 

FOT. ST. GAWLIŃSKI

Zgniatacz utrzyma wkrótce dach nad głową
■r~

Pokaz dobrej roboty
KONSTRUKCJE

BYłY NA CZAS

/dąc do Zgniatacza wy­
obrażałam sobie, że zasta­
nę jedną z tych sytuacji, w 
których zwykło się nadużywać 

stopniowania przymiotnika 
„trudny". A tym razem było­
by to uzasadnione. Awaria 
zakłóciła przecież tok produ­
kcji i załogi Walcowni Wstęp­
nych i Mostostalu, które mu- 
siały się szybko przystosować 
do nowej sytuacji, nie naru­
szając — w miarę możliwości 
— ustalonych planów pracy. 
Sytuacja została opanowana 
w zadziwiająco szybkim tem­
pie. przyjętym przez wszyst­
kich, których współpraca by­
ła tu niezbędna. Biprostal 
przygotował dokumentację 
(„wyobraźcie sobie, komplek­
sową"....'), Mostostal skomple­
tował zespół remontowy, Wy- 

j-dział Konstrukcji Stalowych 
natychmiast podjął produk­
cję konstrukcji, które dostar­
czane są z uznania godną so­
lidnością.

„Koegzystencja” załogi pro­
dukcyjnej P-60 z brygadami 
mostostalowskimi, dokonują­
cymi rekonstrukcji dachu u- 
kłada się wręcz doskonale, 
skoro jedni notują nadwyżkę 
produkcyjną w tym miesiącu 
ponad 10 tys. ton (było to 21 
lipca) a drudzy — wyprze­
dzenie harmonogramu prac o 
2 doby. Nie przychodzi to 
łatwo ani jednej ani drugiej 

stronie. Wymaga bowiem u- 
stalania — i dotrzymywania 
— niemal godzinowych har­
monogramów prac, do któ­
rych wszyscy muszą się przy­
stosowywać, aby rekonstruk­
cja postępowała szybko, nie 
naruszając normalnego toku 
produkcji.

Bez względu na pogodę, w 
słońcu czy w deszczu, z 
zegarową dokładnością 
podjeżdżają na halę wa­

gony z konstrukcjami, które 
specjalnie w tym celu umo­
cowany na suwnicy dźwig 
przenosi wysoko nad urzą­
dzeniami ciągu Walcownicze­
go, pracującymi, jakby wokół 
nic się nie działo. (Naturalnie 
jeszcze przed podjęciem pro­
dukcji wykonano zadaszenia 
nad tymi urządzeniami, któ­
rym mogłyby szkodzić wpły­
wy atmosferyczne, zrobiono 
wszystko co możliwe aby 
praca była bezpieczna). Ale 
dziś akurat świeci słońce. 
Wprost na ogniste slaby, 
mknące wzdłuż ciągu walco­
wniczego. W zetknięciu z de­
szczem „posykują”, „ale to 
im nie szkodzi — mówi mój 
przewodnik mgr inż. ZENON 
KUS, zastępca kierownika 
wydziału Walcownie Wstępne 
do spraw utrzymania ruchu. 
— Podobno są już w świecie 
huty, w których niektóre u­

rządzenia pracują pod gołym 
niebem, w których hale mają 
rozsuwane, „żaluzjowe" da­
chy.

Na hali ład, żadnego ner­
wowego pośpiechu. Niewta­
jemniczony obserwator wy­
niesie wrażenie, że tak właś­
nie wygląda tu normalny tok 
pracy. Nawet oko laika do­
strzeże dobrą, organizatorską 
rękę gospodarzy tego przed­
sięwzięcia. Rekonstrukcję da­
chu Zgniatacza wykonują 
brygady Mostostalu — CZE­
SŁAWA CHMIELEWSKIE­
GO i HENRYKA LACHOWI­
CZA. Kieruje z 
Mostostalu mgr inż. 
LARSKI i mgr inż. 
GREŃ. Ze strony 
Lenina natomiast nad praca­
mi w Zgniataczu —: które są 
oczywiście problemem "pier­
wszoplanowym dla całego 
kierownictwa — czuwaja mgr 
inż. HENRYK BAZYLEWICZ 

ramienia 
JAN SO- 
HENRYK 
Huty im.

Wypoczynek j

na leśnym

H
i główny mechanik mgr inż. 
TADEUSZ SADOWSKI.

Jest to niewątpliwie pokaz 
dobrej roboty. Zawdzięcza­
my to w równym stopniu: 
organizacyjnym pociągnię­

ciom kierownictwa huty jak 
i mobilizacji pracowników 
wszystkich współpracujących 
komórek, wśród których wy­
mienić jeszcze trzeba — Sta­
lownię i Transport Kolejowy. 
Jeśli więc wszystko nadal 
pójdzie dobrze, jeszcze w 
tym miesiącu Zgniatacz o- 
trzyma dach nad głową. Z u- 
znaniem będziemy mogli wó­
wczas odnotować, że z tym 
trudnym problemem, który 
zaskoczył kombinat w nieła­
twym okresie, produkcyjnym,
uporano się sprawnie, szybko 1 
i podkreślmy: we własnym 
zakresie. (H. NA .

t

adużywany przez dziennikarzy termin „gorące 
dni” — w tym wypadku znajduje pełne uzasadnie­
nie. Bo czas od 10 lipca, kiedy do Warsztatu Kcn- 
strukcji Stalowych przyszła pierwsza partia mate­

riałów na dach dla Zgniatacza — do 21 lipca, kiedy za­
kończono wykonywanie konstrukcji, był okresem praw­
dziwie gorących dni.

A więc jak się już rzekło, zaczęło się 10 lipca. Następ­
ny transport materiałów wpłynął 12 lipca. 300 ton — to 
nie bagatela. To chyba pełny skład pociągu towarowego. 
Dostarczono bowiem na WKS 15—20 wagonów blachy 
czarnej, ocynkowanej, profili... W normalnych warun­
kach, przy wykonywaniu innych bieżących zleceń trzeba 
byłoby te 300 ton materiału „przerabiać” — dwa do trzech 
miesięcy. A tu termin został wyznaczony nieodwołalnie. 
Dach dla Zgniatacza stał się problemem nr 1. Bo wpraw­
dzie przepustowość WKS jest większa niż 300 ton mie­
sięcznie, ale samo przygotowanie pracy, jej prawidłowa 
organizacja też zajmuje czas. Tak więc cały WKS nasta­
wił się na wykonanie tylko tej jednej pracy. A ta jedna 
praca to i dostawa materiału i rozpracowanie i podział 
na poszczególne brygady, i ustalenie planów dobowych, 
trasowanie, cięcie, składanie, montaż, spawanie. Sło­
wem — 20 różnych operacji zależących od siebie.

Jeśli w tej sytuacji dziennie wysyłano 8 wagonów goto­
wych już elementów konstrukcyjnych dachu, z których 
zamontowaniem nie nadążał Mostostal — to — trzeba 
to powiedzieć, mimo, iż to sformułowanie należy również 

do wyświechtanych ok-eśleń — załoga WKS dała z siebie 
wszystko. Szczególnie trudne zadanie do wykonania mie­
li spawacze przy spawaniu blach cynkowych, które nale­
ży do bardzo uciążliwych zajęć. Zresztą w ogóle trzy pra­
cujące na WKS brygady spawaczy w równym stopniu 
zasłużyły na wyróżnienie i pełne uznanie. Bo tylko przy 
maksimum wysiłku nie dopuścili do powstania „wąskie­
go gardła”. Wyróżnić tu należy również mistrzów: J. Bal- 
cerka, T. Mularczyka, brygady ślusarzy: S. Jasiołka, 
J. Migdała, a w jego brygadzie A. Motaka, dalej brygady 
J. Bogacza, P. Misztura, H. Młsiora. Wysyłka i ładunek 
dzięki dobrej pracy brygad transportowych również prze­
biegały sprawnie. Oczywiście zdarzały się tu i konflikty, 
ale nie sposób ich było uniknąć. Bowiem sytuacja na 
WKS w ciągu tych 10 dni lipca przypominała zatłoczoną 
salę restauracyjną, w której nad głowami jedzących sto­
ją już następni wygłodniali konsumenci. Tutaj także 
wszyscy czekali na wykonanie prac przez ich poprzed­
ników.’ A z jakim efektem — wiadomo.

Na nowoolwartym placu zabaw w osiedlu Zgody nieład* 
atrakcją jest zjeżdżalnia w kształcie rakiety kosmicznej. 
Dzieci czuja się jak prawdziwi kosmonauci

obotnic lipcowe popołudnie. Wy­
ruszają pierwsze autobusy za­
kładów procy z naszej dzielnicy. 
Kierunek: Zarabie, Ojców, Nie­

połomice, lub dalej, nad Jezioro Roż­
nowskie, do Zakopanego, Szczyrku, 
Szczawnicy. Niektóre z nich, te z bliż­
szych tras, wrócą jeszcze dziś, po kil­
ku godzinach. Inne zostaną w górach 
i w innych miejscowościach do nie­
dzielnego wieczoru. Następnego dnia, 
t.i. w świąteczny ranek, znów dalsze 
dziesiątki autobusów, samochodów o- 
sobowych i motocykli oraz skute­
rów ruszają z ulic nowohuckich w 
stronę atrakcyjnych miejscowości wy­
poczynkowych, na jednodniowe wy­
cieczki. Przywykliśmy już do tego wi­
doku. wypoczynek na łonie natury 
wszedł w zwyczaj. Z samej Huty im. 
Lenina w tym roku z tej formy wypo­
czynku skorzysta 70 tys. pracowników 
i członków ich rodzin.

Zbierzrn.y teraz kilka obserwacji z 
paru miejsc — do których udają się 
nowohucianie. i nie tylko oni. To os­
tatnie podkreślam szczególnie, dla u- 
wypuklrnia, iż nasze notatki dotyczą 
nie tylko wycieczkowiczów z naszej 
d i ’’lnicy.

arabie, dość pogodne popołudnie 
niedzielne, po godz. 17-tej. Wy­
cieczkowiczów sporo, nie tylko 

z Nowej Huty. Oprócz Raby, atrakcją 
jest także „Zielona niedziela” organi­
zowana przez krakowski ZMS. Wielu 
wycieczkowiczów można zobaczyć na 
brzegach rzeki i na ulicach, ale naj­
większy ruch panuje we wszystkich 
kawiarniach i restauracjach. Stoliki są 
dosłownie oblężone. Obliczając „na o- 
ko”. ogromna większość przybyszów z 
ośrodków przemysłowych spędza swój 
wypoczynek tutaj, to centrum Pora­
bia. O wiele mniej ludzi widzi się w 

lesic, pośród drzew i bujnej zieleni, a 
już bardzo mało prawdziwych tury­
stów, powracających z oznakowanych 
szlaków. Snąć spacer ulicami, a właś­
ciwie jedną miejscową ulicą wzdłuż 
parku, wystarcza większości przyby­
łych. Po tych trudach spędzają czas 
raczej przy stolikach, piwie, kawie. 
Choć piękne lasy zapraszają, choć są 
w nich wspaniałe polany, pachnące 
polnymi kwiatami. A przecież bogate 
w ozon powietrze jest zapisywane przez 
lekarzy na równi ze środkami farmako­
logicznymi...

odobne , niedzielne popołudnie w 
Ojcowie. Tutaj pogoda nieco gor­
sza, przed południem nawet padał 

deszcz. Mimo tego widać dziesiątki za­
parkowanych autobusów z rejestracją 
krakowską i śląską. To dobrze, że lu­
dzie pragną wypoczynku w pięknym 
parku ojcowskim. Ale, jak go spędza­
ją? Można to już ocenić na pierwszy 
rzut oka. Wszędzie w pobliżu szosy 
biwakujące grupy wczasowiczów. Bi­
wakujących... po miejsku. Na rodzin­
nym kocu i z kartami w ręce. Trochę 
ruchu wnosi młodzież spacerująca z 
gitarą. Jeszcze nie zdążono zjeść wszy­
stkich przywiezionych zapasów, a już 
na każdym kroku bielą się papiery, 
skorupki z jaj a baczniejszy obserwa­
tor odnajdzie też puste butelki pou- 
tykane pod krzaczkami.

A tymczasem tuż w pobliżu jest 
słynna grota Władysława Łokietka i 
szlaki turystyczne zapraszające do 
zwiedzenia uroczych ojcowskich za­
kątków. Widzą je tylko nieliczni... Od­
poczywamy. Ale jak? Czy naprawdę 
wykorzystujemy wszystko, czym służy 
nam przyroda najpiękniejszych miej­
scowości podkrakowskich i górskich? 
Czy ruch na świeżym powietrzu, poz­
nawanie pięknych okolic nie stanowią 

największej atrakcji masowych wyjaz­
dów w dni wolne od pracy?

rozumienie tych najprostszych 
prawideł prawdziwego wypoczyn­
ku zależy tylko od nas samych.

Nie pomoże najlepiej ustalony pro­
gram wycieczki, ani najsprawniejsi 
przewodnicy PTTK, jeśli my sami 
przyjmiemy bierną postawę _ wobec 
możliwości wypoczynku, jakie dają 
nam wyjazdy za miasto. Istnieje prze­
cież pojęcie kultury wypoczynku, któ 
re w najszerszym zakresie obejmuje 
nie tylko kanony typu nie śmieć i nie 
zanieczyszczaj miejsca, w którym, się 
znalazłeś, ale również sposoby odpo­
czywania. Nie mieszczą się w nim go­
dziny spędzane w zadymionych kawia­
renkach przy kuflu piwa, biwaki pod 
krzaczkiem z kartami i ćwiartką czy­
stej. Warto dodać, iż dalsze wycieczki, 
np. organizowane przez hutę, maja juz 
dobre tradycje. Trzeba jednak rozciąg­
nąć je także na bliższe wyjazdy. Nie 
ma bowiem nic biedniejszego jak wy­
obrażenie, że wypoczynek na Zarabtu 
nie doje szans zrobienia kilku ładnycn 
tras turystycznych, lub że w Ojcowe 
nie ma co zwiedzać. Czynny, ruchliwy 
w-noczynek przynosi więcej oddechu 

rugi wniosek dotyczy organizacji 
wyjazdów, szczególnie na nieda­
lekie trasy. O ile bowiem dalsze

wycieczki maja zazwyczaj swój pro­
gram, np. do Zakopanego — zwiedza­
nie Doliny Chochołowskiej itp., to te 
podkrakowskie raczej nie opierają się 
na konkretnych ustaleniach. A powin­
ny one obejmować jakiś program mi­
nimum. Np. przechadzkę jednym 
miejscowych szlaków turystycznych 
i gry sportowe (kometka, siat­
kówka), może nawet naukę pływania, 
jeśli są po temu warunki!

I. KOZIELSKA
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Na budowie

pod rozwagę
jak

na 
bu-

„2-tysięcznika“
Wzmaga się tempo pracy na 

budowie największego w kra­
ju wielkiego pieca nr 5 HiL o 
pojemności 2.000 m’. Z pomos­
tu pracującego na pełnych o- 
brotach czwartego wielkiego 
pieca roztacza się rozległy wi­
dok na teren budowy. Jak na 
wielkiej makiecie zarysowują 
się już kontury obiektów gi­
ganta polskiej metalurgii.

17 lipca pracownicy Zarządu 
Budowlano-Montażowego nr 1 
zakończyli betonowanie fun­
damentów nagrzewnic i oczy­
szczalni gazu, otwierając front 
robót dla Mostostalu. Z miej­
sca rozpoczęto scalanie i mon­
taż konstrukcji urządzeń no­
wych obiektów, pomocniczych 
wielkiego pieca. Pracami mon­
tażowymi kieruje doświadczo­
ny fachowiec tej branży in. 
Marian Radź.

Poważnie zaawansowane są 
również prace na hali lejni- 
czej. Daleko rozchodzi się stąd 
monotonny stukot młotów 
wbijających pod fundamenty 
pale Franki. Robota pali się 
dosłownie ludziom w rękach. 
Terminy napięte, a trzeba 
wbić aż 293 pale. Załoga Hy­
drobudowy nr 3 według 
pewnień kierownika inź. 
bowicza i tym razem nie 
wiedzie.

Wre też wytężona praca 
najważniejszym obiekcie, 
dowie fundamentu pod kon­
strukcje „2-tysięcznika”. Na 
wbitych już wcześniej palach 
montuje się ażurową stalową 
siatkę i wykonuje szalunki o- 
raz przygotowuje sprzęt po­
trzebny do betonowania. Jak 
nas informuje główny inży­
nier ZBM nr 1 Stanisław Nida, 
betonowanie fundamentu pie­
ca rozpocznie się za kilka dni. 
Tak jak poprzednim razem do 
czynności tych zastosuje się 
pompy, które wtłoczą w sza­
lunki ponad 2.700 m’ betonu. 
W czasie betonowania nie mo­
że być przerwy i dlatego pra­
cująca tu załoga na czele z 
inż. Ryszardem Ściborowsklm 
róbi wszystko aby wyelimino­
wać najmniejsze nawet us­
terki.

Całością robót budowlanych 
w rejonie wielkiego pieca nr 
5 kieruje świetny fachowiec

za-

Od 1 kwietnia br. w hutnic­
twie obowiązuje nowy system 
mierników. Zastosowano go — 
jak na razie — w stalowniach 
i walcowniach taśm. Podstawą 
Oceny jest obecnie tzw. pro­
dukcja przeliczeniowa. Dla 
każdej z hut wprowadzono 
szereg grup marek stali o róż­
nych współczynnikach przeli­
czeniowych. O zaszeregowaniu 
stali do określonej grupy de­
cydowała jej pracochłonność. 
Nie opracowano jednolitego 
dla całego hutnictwa systemu 
klasyfikacji, gdyż uwzględnio­
no specyfikę każdej stalowni. 
Pod uwagę brano m. in. wa­
runki techniczne, specjaliza­
cję itp. 

Tym razem sprawy postępu techni­
cznego i rozwoju racjonalizator­
stwa znalazły się w centrum uwa­
gi na posiedzeniu egzekutywy KZ 

PZPR Wydziału Wielkopiecowego. Jak 
wynikało z informacji przedstawionej 
przez kierownika tego wydziału dr. 
inż. L. Króla, w zasadzie wszystkie za­
dania objęte programem postępu tech­
nicznego są realizowane zgodnie z har­
monogramem. M. in. w pierwszym pół­
roczu br. nastąpiła poprawa w techno­
logii uśredniania rud. Od pierwszej de­
kady maja. DOKP Kraków zgodziła się 
na dokonanie wstępnego uśredniania w 
Żurawicy, co wydatnie ułatwiło pracę 
Wydziału Wielkich Pieców. Uzgodnie­
nia wymagają jednak koszty tych prac, 
rozmowy w powyższej sprawie są w 
toku.

Bardzo ożywioną dyskusję wywołał 
następny temat obrad, tj. wnioski ra­
cjonalizatorskie i wiążące się z nim za­
gadnienia. Jak podał referujący te spra­
wy tow. K. Niedzielski, w Wydziale 
Wielkopiecowym zaznacza się w .br 
wyraźny spadek ilości zgłaszanych 
wniosków. W br. wpłynęło w pierw­
szym półroczu jedynie 35 wniosków, tj. 
o 10 mniej, niż w tym samym okresie 
ub. r. W poprzednich latach rocznie 
zgłaszano ok. 150 wniosków. Spadek 
dotyczy nie tylko ilości, ale także war­
tości wniosków. W ub. r. ogólna suma 
oszczędności uzyskana dzięki racjona­
lizatorom wynosiła ponad 8 min zł. 
500 tys. zł. wartości tegorocznych wnio-

Czy osłabienie inicjatywy
racjonalizatorów z P-4O?

sków nie rokuje nadziei na osiągnięcie 
pokaźniejszych wyników niż w r. 1964.

Jest to sygnał, iż trzeba dotrzeć do 
źródeł zahamowania inicjatywy racjo­
nalizatorskiej — co podkreślali wszy­
scy zabierający głos w dyskusji. Jak 
się okazuje, przyczyny są i to nieblahe. 
Należy do nich przeołu^anie się okresu 
realizowania złożonych projektów. Wy­
nika ono m. in. z przeciągania się nad 
miarę opiniowania, nieraz dokonywa­
nego zbyt cgólnkcwo, a więc wymagają­
cego uzupełnień, dalej z braku pracow­
ników do wykonywania prototypów (z 
tej przyczyny aż 9 projektów, datujących 
się jeszcze od r. 1961 czeka na realizację). 
Postulowano również zaktualizowanie 
tematyki racjonalizatorskiej oraz u- 
aktywnienie koła KTiR, które powin­
no udzielać większej pomocy racjonali­
zatorom. Wzmocnić należy także dzia­
łalność społecznego doradcy. Dla załat­
wienia wielu bieżących spraw związa­
nych z ruchem racjonalizatorskim wiel- 
kopiecowników oraz skonkretyzowania 
sposobów jego ożywienia — propono­
wano zwołanie narady z KTiR w przv-

szłym miesiącu. W toku dyskusji zosta­
ła również poruszona sprawa rozdzia­
łu nagród za osiągnięcia w wykonaniu 
zadań postępu technicznego.

Jakie wnioski można wyciągnąć z tej 
interesującej dyskusji? Przede wszy­
stkim ten, że organizacja partyjna 
tego wydziału pragnie energicznie 

zapobiec osłabieniu ruchu racjonaliza­
torskiego na swoim terenie. Drogą do 
tego stanie się dokładne ustalenie po­
wodów zniechęcenia racjonalizatorów 
i znalezienie skutecznych środków dla 
przeciwdziałania temu przejawowi. Do 
takiego stwierdzenia upoważniają wy­
powiedzi zarówno kierownika wydzia­
łu tow. L. Króla, tow. S. Dudy. tow. S. 
Wronki, tow. C. Bednarka, tcw. K. 
Niedzielskiego, J. Findysza. jak i I 
sekretarza KZ tow. R. Leszczyńskiego, 
który naradę tę prowadził. Przodujące 
miejsce racjonalizatorów z Huty im. 
Lenina w tym ruchu w całym krajo­
wym hutnictwie zobowiązuje wielko- 
piecowników do utrzymania się na o- 
siągniętym. rx"»iomie takżp w bieżącym 
roku. ik.

inż. Mieczysław Michalski, 
którego znamy z budowy wie­
lu innych obiektów kombina­
tu.

Należy nadmienić, że wiel­
kich pieców o pojemności 
2.000 m’ nie spotykało się do­
tychczas w światowym hut­
nictwie. Największe z nich 
wybudowane i uruchomione w 
ostatnich latach m. in. w USA 
i NRF — są o 190 do 400 m*  
mniejsze. O decyzji wyposa­
żenia naszej huty w „2-ty- 
sięcznik” zadecydowały eko­
nomiczne korzyści. Nakłady 
inwestycyjne przew:dziane na 
wybudowanie tego kolosa są 
tylko o około 50 proc, wyższe 
od kosztów wzniesienia wiel­
kiego pieca dwukro‘nie mniej­
szego. Znacznie tańsza jest 
również eksploatacja „2-ty­
sięcznika”, w którym koszt 
wyprodukowania jednej tony 
surówki jest o 25 zł niższy niż 
w piecu o 1000 m’.

Na budowie wprowadzono 
szereg nowoczesnych metod 
pracy. Np. kontrolę nad budo­
wą prowadzić się będzie cy­
bernetyczną metodą „PERT”. 
Zapewnić ma to prawidłowy 
przebieg robót i usprawnić 
koordynację prac między wie­
loma przedsiębiorstwami bu­
dowlano-montażowymi.

Przystosowanie „PERT” do 
tej olbrzymiej inwestycji wy­
magającej m. in. zmontowania 
7,5 tys. ton konstrukcji sta­
lowych, 5.2 tys. ten maszyn i 
urządzeń technicznych, wyko­
nania 40 tys. m’ robót ziem­
nych oraz położenia takiej sa­
mej ilości betonów — stanowi 
już przednrot pracy specjal-

znego zespołu fachowców 
PPB Huty im. Lenina.

Metoda „PERT” zapewnić 
ma tu dotrzymanie terminów 
poszczególnych harmonogra­
mów. Będzie to miało decydu­
jące znaczenie. „2-tysięcznik” 
ma być bowiem wzniesiony w 
niespełna 18 miesięcy.’ Pierw­
szoplanowym zadaniem jest 
więc wykrywanie w porę 
wszelkich niedokładności i za­
pewnienie szybkiej i łatwej 
kontroli przebiegu procesu in­
westycyjnego.

Nowe mierniki
w hutnictwie
Znacznie trudniej jest doko­

nać reformy w walcowniach. 
Zabrano się na początek do 
jednej dziedziny walcownic- 
twa, a mianowicie-walcowni 
taśm. Są tylko trzy takie wal­
cownie w naszym 
ale nawet i one 
wcale niemały 
wyrobów. Wykaz 
zawiera ponad 4,5 tys. pozy­
cji. Różnią się one grubością, 
szerokością i sposobem wy­
kończenia. Współczynniki

hutnictwie, 
produkują 

asortyment 
cennikowy

Krotką przerwę w pracy można wykorzysta« na przyjacielską pogawędkę. Zdjęcie z terenu Zakładu Koksochemicznego. 
FOT. ST. GAWLISSK!

Komisjom powypadkowym
stwierdza, że 

k jest wydarze- 
eprzewidzianym, 

zaistniałym nagle, sta­
nowi zakłócenie normalnego 
toku pracy i zwykle kończy 
się urazem czy nawet śmiercią 
pracownika. To nieprzewi­
dziane, nagłe wydarzenie po­
siada przeważne dwa rodzaje 
przyczyn, techniczne i ludzkie.

W zasadzie działalność ko­
misji powypadkowej powinna 
iść w kierunku dokonania su­
miennej i glębckiej analizy 
tych dwu przyczyn wypadku. 
A że nie zawsze tak jest, 
świadczą o tym dość częste 
zwroty dokumentacji przez-’ 
Główną Komisję Powypad­
kową HiL do komisji wydzia­
łowych celem uzupełnienia 
dochodzeń, czy zajęcia właści­
wego stanowiska. Nierzadko 
wydziałowe komisje powypad- 

przeliczeniowe zastosowano 
jedynie do asortymentów 
szczególnie poszukiwanych na 
rynku krajowym i zagranicz­
nym. Resztę stanowi grupa o 
współczynniku niezwiązanym 
z pracochłonnością.

Sens reformy sprowadza się 
do tego, żeby nie tracili ci, 
którzy podejmują się trud­
niejszych zadań oraz żeby nie 
„premiować” łatwizny. Decy­
zję wprowadzenia nowych 
mierników uznać należy za 
początek zmian, mających na 
celu większe zainteresowanie 
załóg hutniczych produkcją 
trudniejszą, lecz bardzo po­
trzebną gospodarce narodo­
wej. 

kcwc zwracają uwagę głów­
nie na zachowanie się pra­
cownika — peszkedewanego, 
przy czym analiza zagrożeń 
technicznych jest niedosta­
teczna, względnie brak jej w 
cgóle. Dzieje się tak dlatego, 
że zwykle łatwiej jest znaleźć 
artykuł, paragraf czy przepis, 
z którym postępowanie posz­
kodowanego pracownika koli­
dowało, do którego się nie 
stosował, niż przeanalizować 
zagrożenia techniczne i obcią­
żyć za ich zaistnienie kilka o- 
sób odpowiedzialnych z racji 
zajmowanych stanowisk.

Pokutuje jeszcze- w niektó­
rych wydziałach naszej huty 
pogląd, że niektórzy pracow­
nicy są jakby predystynowani 
do tego, aby stać się ofiarami 
wypadków przy pracy. Dzie­
je się trk przeważnie wtedy, 
gdy pracownik ulega np. wy­
padkowi po raz trzeci, czwar­
ty w podobnych okolicznoś­
ciach, lub gdy rodzaj urazu 
jest zbliżony do poprzednio 
doznanych, np. przygniecenie 
palców nóg czy rąk. Odżywa 
wtedy fałszywa teoria „wro­
dzonej skłonności do wypad­
ków” — do ulegania wypad­
kom czy ich powodowania. 
Łatwo jest wtedy ustalać 
na najniższych stanowiskach 
służbowych, pracowników, 
którzy stosowali „wadliwe 
metody pracy”, którzy „naru­
szyli przepisy bhp”.

ochodzenia komisji po­
wypadkowych w wydzia­
łach HiL często jeszcze 

idą w kierunku ustalenia win­
nych zaistnienia wypadku 
przy jednoczesnym powierz­
chownym potraktowaniu ko-

ujawnienia
ilości przyczyn 
tak technicznych 

Rezultat, 
patrzenia 

wypadku 
wadliwych

niecmcści 
największej 
pośrednich, 
jak i ludzkich. Rezultat, to 
tendencja do patrzenia na 
przyczyny wypadku przez 
pryzmat wadliwych metod 
pracy poszkodowanego, ten­
dencja do karania robotnika 
za nieprzestrzeganie przepi­
sów bhp.

Analiza zagrożeń — przy­
czyn ludzkich jest albo po­
bieżna albo niedocenia na. 
Wydziałowe komisje powy­
padkowe zbyt- rzadko jeszcze 
stawiają pytania: dlaczego 
pracownik popełnił błąd, w 
wyniku klórego uległ wypad­
kowi? Co spowodowało, że po­
stąpił wbrew przepisem (cza­
sem też niedostatecznym)? 
Wprawdzie w protokołach 
komisji notowane są takie 
czynniki jak zmęczenie, wa­
runki pracy, znajomość i opa­
nowanie zawodu, ale ciężar 
gatunkewy, jaki się do tych 
czynników przywiązuje jest 
niewspółmiernie niski. Nie 
często w protokołach wydzia­
łowych komisji powypadko­
wych znajdujemy takie pośred-

hu-

ZASŁUŻYLI 
NA POCHWAŁĘ

80 pracowników naszej 
ty, użytkowników pracowni­
czych ogródków działkowych 
w Bieńczycach w ramach czy­
nów społecznych przepraco­
wało 700 roboczo-godzin i 
wykonało 1 km odcinek chod­
nika nad nadbrzeżem Dłubni. 
Incjatorem zobowiązania o 
wartości ponad 25 tys. złotych 
są członkowie zarządu POD 
Bieńczyce Klemens Purchla i 
Henryk Kowalczyk. Ponadto 
działkowcy zasadzili we włas­
nym zakresie przy drodze są­
siadującej z ogródkami dział­
kowymi 300 topoli. Za ich bez­
interesowną pracę należą się 
wyrazy uznania.

CYFRY MÓWIĄ
Udział naszej huty w tego­

rocznej produkcji hutnictwa 
wyniesie w produkcji surów­
ki 38 proc., w stali i w wyro­
bach walcowanych 31 proc., a 
blach zimno walcowanych 
prawie 100 proc. Wartość pro­
dukcji towarowej br. wynie­
sie ponad 13,2 mld zł. Do skar­
bu państwa załoga HiL wpła­
ci około 3,4 mld zł., zużytko- 
wując na inwestycje 1,8 m'd 
zł. Z wydatkowanych do koń­
ca 1964 r. 19,1 mld zł. obie­
gowych na inwestycje, HiL 
wpłaciła do skarbu państwa 
14,8 mld zł, tj. około 78 proc, 
poniesionych nakładów. 

nie przyczyny wypadków, jak: 
znużenie psychiczne poszkodo­
wanego, wywołane np. nad­
miernym hałasem, zmęczenie 
fizyczne spowodowane niedo­
stateczną wentylacją, złym o- 
świetleniem, zbyt wysoka 
temperaturą czy męczącym 
dojazdem do pracy. Niewiele 
komisji kontaktuje się z leka­
rzem i żąda karty zdrowia a 
chyba nie było przypadku, 
aby komisja zapytała, czy pra­
cownik nie odczuwał głcdu w 
czasie pracy, głodu zaspakaja­
nego nadmierną ilością wypa­
lonych papierosów. A mono­
tonia pracy, a kłopoty mate­
rialne, stosunki międzyludz­
kie wśród pracowników, czy 
stosunki między 
twem a załogą, 
mowę, rodzinne 
innych ludzkich 
Gdy zaistnieje

mimo najlepszych osłon 
i zabezpieczeń, mimo do­

brej stosunkowo organizacji 
pracy;-przy oey na tkwi w nie­
prawidłowym reagowaniu i 
zachowaniu. Zawodzi szyb­
kość orientacji, uwaga, opa­
nowanie, inteligencja. I wte­
dy zasadniczym obowiązkiem 
komisji jest uzyskanie odpo­
wiedzi na pytanie: dlaczego? 
Brak odpowiedzi na to pyta­
nie, to dowód niewłaściwej 
pracy komisji dochodzeniowej 
i powypadkowej, to fałszywa 
analiza i ocena przyczyn wy­
padku przy pracy. S. St.

kierownic- 
warunki do- 
i cały szereg 
przyczyn?

wypadek.

kapitalistyczna 
na głowę miesz- 
stali na rok, to 
Wskaźnik ten o

HiL 
W 

ona 
ton

Produkcja kombinatu o- 
gremnie wzmocniła bazę ma­
teriałową naszego przemysłu 
na skalę dotychczas niespo­
tykaną w naszej historii. Wy­
starczy wspomnieć, że o ile 
cała Polska 
produkowała 
kańca 43 kg 
dziś 261 kg.
86 kg podwyższyła m. in. na­
sza huta.

O wielkości produkcji 
świadczą najlepiej cyfry, 
jednym dniu produkuje 
5.300 ton surówki, 7.900 
stali, 4.100 ton blach gorąco 
walcowanych, 1.600 ton blach 
zimno walcowanych, 320 ton 
blach ocynkowanych, 111 km 
rur i 8.000 ton koksu oraz 
przynosi dziennego zysku 
7.600.000 złotych.

Oddanie do eksploatacji 
wielu nowych obiektów 1 a- 
gregatów hutniczych spowo­
duje wzrost produkcji podsta­
wowych wyrobów kombinatu. 
W porównaniu do przewidy­
wanego wzrostu produkcji w 
br. będzie się on kształ.ował 
w następnej pięciolatce wyżej 
o 12 proc, w koksie, o 48 proc, 
w surówce marter.owskiej, o 
51 proc, w stali surowej, o 18 
proc, w blachach go-ąco wal­
cowanych i o 11 proc, w bla­
chach zimno walcowanych. Te 
liczby dowodzą, iż zgodnie z 
wytycznymi IV Zjazdu PZPR 
największy przyrost nastąpi w 
produkcji stali, która jest pod­
stawą rozwoiu gosDodarczego 
kraju.
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Złota bramka
Droźdzloka

Przyjemne z pożytecznym
turystyka motorowa

Od czasu do czasu za­
mieszczamy w „Głosie" in­
formacje o pracy, o wyni­
kach sekcji sportów moto­
rowych Hutnika. Czytelnicy 
są więc — w miarę naszych 
możliwości — poinformowani 
o udziale zawodników Hut­
nika w zawodach o mistrzo­
stwo strefy wschodniej czy 
kraju — w rajdach i cros­
sach. Ze skruchą musimy na­
tomiast orzyznać, że prawie 
nic nie pisaliśmy do tej po­
ry o innym, również waż­
nym odcinku działalności 
sekcji sportów motorowych 
— o turystyce motorowej.

Grupa turystyczna, której 
pracą kieruje p. Roman Pe­
stko. ponad wartości czysto 
sportowe przedkłada waloty 
turvstvczne i krajoznawcze. 

Chociaż bez pewnych ele­
mentów sportu i tu się nie o- 
brwa. Trzeba bowiem wie­
dzieć. że obok indywidualnej, 
spontanicznie rozwijającej się 
turystyki motorowej. mamv w 
kraiu zorganizowaną działal­
ność w tym zakresie, odbywa­
ją się Turystyczne Motorowe 
Mistrzostwa Polski. I właśnie 
udział w tych mistrzostwach 
to jeden z ważniejszych prze­
jawów zorganizowanej dzia­
łalności nowohuckich turystów 
motorowych.

Turystyczne Motorowe Mi­
strzostwa Polski (w skrócie 
TMMP) roznoczynaia się od 
eliminacji okręgowych. Wa­
runkom startu w finale (któ­
ry w tym roku odbędzie sie 
w Warszawie) jest udział w 
eonajmniej trzech elimina-

cjach okręgowych. Zespół no­
wohucki przygotowuje się o- 
becnie do startu w elimina­
cji, organizowanej przez okręg 
krakowski w Nowym Sączu. 
Zgłosił również udział w eli­
minacji okręgu łódzkiego i 
kieleckiego, każda taka im­
preza składa się z przejazdu 
najbardziej malowniczą tra­
sa. próby sprawności pojaz­
dów. Uczestnicy muszą się 
ponadto wykazać znajomością 
najciekawszych obiektów kra­
joznawczych danego rejonu.

W ubiegłą sobotę i niedzie­
le turvści — motorowcy Hut­
nika brali udział w imprezie 
zorganizowanej na zlecenie 
Polskiego Związku Motorowe­
go przez jeden z klubów no­
wosądeckich. Na starcie sta­
nęło 70 maszyn z okręgu kra­
kowskiego, rzeszowskiego i 
katowickiego. Uczestnicy prze­
jechali trasę: Kobyle Gródek, 
Nowv Sącz. Krynica, Muszy­
na, Żegiestów. Piwniczna. Ry- 
t-o i z powrotem do Nowego 
Sącza i Kobyle Gródka. No­
wy odcinek tej trasy, użyt­
kowany od początku br. u- 
ważany jest za najpiękniej­
sza szosę samochodową w 
Polsce.

Motorowcy Hutnika uzys­
kali w Kobyle Gródku bar­
dzo dobre rezultaty. W koń­
cowej klasvfik=cii pierwsze 
mleisee zajał Tadeusz Cie­
sielski. drugi bvł Leon Żelaz­
ko a trzeci Wacław Frchłow- 
ski. Zespołowo Hu’nik zaiąl 
pierwsze miejsce. Gratuluje-

7ydzień ubiegły pozostanie 
na długo w pamięci 
wszystkich kibiców Hut­
nika. Przeszli oni niez­

wykłą próbę nerwów, waży­
ły się bowiem losy ich pupi­
lów. Był to tydzień „być albo 
nie być" dla naszych chłop­
ców. Strata choćby jednego 
punktu mogła całkowicie, 
przekreślić szanse drużyny na 
awans do II lipi.

Zwłaszcza mecz z Górni­
kiem był niezwykle denerwu­
jący i trzeba powiedzieć — 
bardzo pechowy. Aż trzy po­
przeczki ratowały Górnika 
przed stratą bramki. Piłka jak 
zaczarowany bumerang krą­
żyła wokół bramki, ale nie 
chciała wpaść do siatki prze­
ciwnika. Dopiero strzał DRO- 
ZDZIOKA znalazł do niej 
drogę. Była to, jak się okaza­
ło — złota bramka.

Tak więc po wygraniu 
dwóch bardzo trudnych me­
czów — Hutnik stał się fa­
worytem nr 1 na awans do II 
ligi. Zawodnicy wnieśli do 
tych meczów maksimum am­
bicji, poświęcenia, woli wal­
ki. Trudno nawet kogoś wy­
różnić, gdyż wszyscy gracze 
zasłużyli na słowa uznania.

Sympatycy odpłacili swym 
chłopcom za trud i wysiłek 
pięknym gestem, zanosząc ich 
z boiska do szatni na rękach. 

Trzeba pamiętać jednak, że 
mistrzostwa jeszcze się nie 
skończyły. Z taką ambicją i 
poświęceniem trzeba grać je­
szcze dwa spotkania. Jest bo­
wiem duża szansa i nie wolno 
jej w jakiś lekkomyślny spo­
sób zaprzepaścić,

W sobotę drużyna walczyć 
będzie w Toruniu z Pomorza-

ninem. W pierwszej rundzie 
na naszym stadionie Hutnik 
wygrał 10:1. Wydawać by sie 
mogło, że rewanżowy mecz w 
Toruniu powinien „przejść 
spacerkiem". Tak jednak na 
pewno nie będzie. Pomorza­
nin, pomimo że jest zdecydo­
wanie najsłabszą drużyną, 
może spłatać prz"'-renn 
Piłka jest ogrągia — mówi 
przecież przys.o^e, me o« z 
racji.

Wierzymy jednak, że nasi 
zawodnicy — tak jak dotych­
czas — nie sprawią nam za­
wodu. Oczekujemy więc po­
myślnych wieści z Torunia, 
przygotowując na przyszłą 
niedzielę transparenty i ćwi­
cząc pilnie „sto lat". (JC)

Z mistrzostw Europy 
w tencie stołowym

AkTAKIAPA
Xt'HbuxL'

NA PLACU BOJU 
PIŁKARZE

iNa okres wakacji główną 
>rraktycar.:e jedyną konkurencją 
Spartakiady pozostała piłka noż­
na. Przez najbliższe tygodnie obie 
ligi piłkarskie toczyć będą ambit­
ne boje O mistrzostwo, o awans I 
•padek. Rozgrywkom piłkarskim 
towarzyszy jak zwykle znaczne 
zainteresowanie publiczności. O 
wynikach I co ciekawszych szcze 
gólach będc.iemy informowali na­
szych czytelników.

A oto nasz sarwJs z ostatniego 
tygodnia:
I LIGA

Walcownia Gorąca — Stalownia 
Marteoowska 5*  fl*>.  Bramki 
strzelili: Koleroko 3, Wilkierz 1 
jedna „samobójcza".

Zakład Koksochemiczny — HPR 
1:6 (•*).  Zwycięskiego gola ido- 
byl Krzywda.

Walcownia Zimna — Zakład Ma­
teriałów Ogniotrwałych 2:1 (6:6). 
Bramki Strzelin: Wójcik i Furtek 
dla Walcowni oraz Makuła dla 
ZMO.
II LIGA

Stalownia Konwertorowa — 
Wydział Transportu Samochodo­
wego 3:6. Bramki: Zawartka 2 I 
Buras. Wyróżnia się również 

Wachalewski I Przybylski.
Wydział Remontu Maszyn - 

Wydział Wlewnic 3:2. Bramki: Do­
bosz 2 i Palon dla Wydziału Re­
montu Maszyn oraz Kowalczyk 2 
dla Wydziału Wlewnic. Wyróżnili 
się: Gadocha, Stojek 1 Dobosz

rozgry- 
terminarz Jest do 
sekretariacie Ogniska

Konwertorowi

wśród zwycięzców oraz strzelec 
obu bramek 1 bramkarz Kozioł 
wśród pokonanych.

Walcownie Wslępne — Dyrekcja 
Techniczna 3:6 (walkower). Ponie­
waż Dyrekcja Techniczna oddała 
Już.po raz drugi punkty baz walki 
— zoetala skreślona z -ozgrywek. 
W związku z tym zm-eniony zo­
stał terminarz dalszych 
wek. Nowy 
odebrania w 
TKKF.

Stalownia
Walcownia Drobną 1:1 (0:61. Bram­
ki zdobyli: Zawartka i Bąbka. 
Wyróżnili się: Wącha laki 1 Słoń 
oraz Dżula i Bąbka. Gra wyrów­
nana, więcej okazji do strzału, 
niewykorzystanych przez napast­
ników, miała drużyna Stalowni.

Wielkie Piece — Wydział Tran­
sportu Samochodowego 5:5 (2:2). 
Bramki: Prochowski 2, Masłowice, 
Pałasiński 1 Knzyszko-vski oraz 
Załęcki 2. Talarek, Ko.ccla 1 Lu- 
carz. Gra szybka, sporo ciekawych 
sytuacji, w obu zespołach zawiedli 
bramkarze.

KOMUNIKAT OGNISKA 
TKKF

Zareąd Ogniska TKKF zawiada­
mia, że sprzęt sportowy, pobrany 
z magazynu Ogniska w latach 
1963—64, należy zwrócić do dnia 
15 sierpnia br. Po tym terminie 
należność za pobrany sprzęt 
ściągnięta zoranie w trybte ad­
ministracyjnym.

Tradycyjnie w dniu Święta 
Odrodzenia sekcja kolarska 
Hutnika organizuje wyścig na 
ciekawej trasie Nowa Huta — 
Słomniki i z powrotem. Wy­
ścig stanowi równocześnie 
mistrzostwa wewnątrzklubo- 
we. W czwartek na starcie 
stanęło 38 zawodników, repre­
zentujących drużynę gospoda­
rzy, kluby krakowskie i o- 
święcimskie. Byli to zawodni­
cy licencji II i młodzieżowej.

Pogoda dopisała. Nie było 
za gorąco, gdyż wyścig roz­
począł się dość wcześnie, o 9 
rano. Ze startu na stadionie 
Hutnika kolarze przejechali 
do placu Centralnego, następ­
nie aleją Lenina do kombi­
natu, trasą wzdłuż lotniska
wyjąchili. gą, szosę. warszaw-,&itąiKa: Kalemba J _ Męś^o.

Fragment pasjonującego meczu Hutnik — Górnik Świętochłowice. 
Fot. J. BROŻEK

Józef Zdradzisz
z Kongresu Pokoju

o wrażeniach

od pierwszego

Jak informowaliśmy w jedn ym z naszych numerów „Gło­
su" przedstawiciel młodzieży kombinatu tow. Józef Zdra­
dzisz — reprezentował polskie organizacje młodzieżowe na 
Kongresie Pokoju w Helsinka ch.

Zgodnie z naszą zapowiedzi ą zwróciliśmy się do niego o 
podzielenie się swoimi wrażeniami z pobytu w Finlandii, a 
przede wszystkim z obrad Kongresu.

— Pozwolisz, że w tej rozmowie 
unikniemy sprawozdawczości i in­
formacji ogólnych, gdyż te zna­
my z prasy codziennej, natomiast 
skoncentrujemy się na sprawach, 
które Ty jako delegat polskiej 
młodzieży odczułeś najbardziej. 
Zacznijmy więc 
wrażenia...

— Pierwsze zetknięcie się z 
Kongresem zrobiło ogromne 
wrażenie. Fakt, że brało w 
nim udział około 100 delegacji 
z wszystkich kontynentów, o 
różnych kolorach skóry, o róż­
nych językach, poglądach, u- 
branych w najrozmaitsze 
stroje ludowe — działa na 
człowieka w sposób zasadniczy. 
Otwarcie obrad w których 
wziął udział prezydent Fin­
landii Kekkonen — było nad­
zwyczaj uroczyste. Nadawało 
określony charakter sprawie, 
która przez tydzień, stała się 
przedmiotem dyskusji i roz­
mów.

— w 
waleś 
jest to 
zem — tak przynajmniej mi się 
wydaje, duży obowiązek.

— Zdawałem sobie z tego 
sprawę i dlatego starałem się, 
jak mogłem, nawiązać licz­
ne kontakty z przedstawicie­
lami innych delegacji, brać u- 
dział w pracach komisji itp. 
Chcę zaznaczyć, że w niewie­
lu tylko delegacjach repre­
zentowane były organizacje 
młodzieżowe. W większości 
wypadków kraje i narody by­
ły reprezentowane przez star­
szą generację.

— Jakie spotkania utkwiły Ci 
najbardziej w pamięci?

Niesposób zrelacjonować 
wszystkie rozmowy i dyskusje 
jakie miałem z różnymi 
przedstawicielami. Przede 
wszystkim spotkanie z dele­
gatem młodzieży Wietnamu

Helsinkach, reprezento- 
polski ruch młodzieżowy, 
duże wyróżnienie, a zara-

Północnego. Reprezentował on 
Związek Młodzieży Pracującej 
Wietnamu. Mówił z du­
żym przejęciem o walce naro­
du wietnamskiego, o udziale 
ięh organizacji w pomocy dla 
walczących. Wyraża się ona 
m. in. w licznych manifesta­
cjach solidarnościowych, któ­
rych celem jest dodanie otu­
chy walczącemu narodowi. 
Sprawa ta jest głównym pun­
ktem zainteresowania wiet­
namskiej organizacji. Nieza­
leżnie jednak od tego, zajmu­
je się ona i innymi problema­
mi wychowawczymi, kultu­
ralnymi, produkcyjnymi.

— Może teraz kilka słów o pra­
cy w komisji do kórej należałeś.

— Trzeba zaznaczyć, że pol­
ska delegacja była jedną z 
najbardziej żywotnych na 
Kongresie. W Komisji, w któ­
rej ja pracowałem trwała o- 
żywiona dyskusja, na temat 
samodzielności ekonomicznej 
i niezależności od amerykań­
skiego imperializmu. Zabiera­
ło w niej głos 35 dyskutantów 
z różnych krajów.

— Jakie spotkania poza konere. 
sowę chcialbyi nam opowiedzieć?

Przede wszystkim rozmowa 
z W. Tiereszkową. Tego prze­
cież nie przewidywałem. A 
doszło do niej na spotkaniu w 
naszej ambasadzie. W' spotka­
niu uczestniczyły: delegacja 
radziecka i fińska. Siedziałem 
obok pierwszej kobiety — 
kosmonautki, stąd możność 
bezpośredniej rozmowy. Za­
skoczyła mnie swoją prostotą, 
żywotnością i dowcipem. By­
ła wesoła i uśmiechnięta jak 
zawsze. Anegdotek opowiada­
nych na tym spotkaniu nie 
będę powtarzał, gdyż była to 
towarzyska rozmowa.

Inne spotkania, to codzien­
ne zetknięcia z mieszkańcami

Helsinek. Są oni nadzwyczaj 
gościnni, mili i uczynni. Pa­
miętam nasz pierwszy spacer 
po mieście z planem w ręku. 
Często podchodzili do nas 
oni, Finowie i starali się po­
magać w poszukaniu ulicy, 
domu, stawali się naszymi 
przewodnikami. Długo nie za­
pomnimy wrażeń z Kongresu,

Wiesław Piekarz pierwszy
na mecie wyścigu kolarskiego

sks. Sledz:my walkę z wozu 
sędziowskiego. Tempo dobre. 
Pierwsze, szybko likwidowane 
ucieczki zaczynają się już na 
drodze wzdłuż lotniska. Do 
Słomnik kolarze jadą jednak 
w zwartej grupie. Peleton wy­
dłuża się na ostrym zjeździe 
z michałowickich serpentyn, 
ale później znów się kurczy. 
Kilku kolarzy odpada, innych 
eliminują upadki. M. in. na 
skutek upadku musieli wyco­
fać się z wyścigu kolarze

Partyla i Gręda z 
Biedroń z Cracovii 
z Korony. Szybko 

oni około kilometra 
W Michałowicach 

czej grupy odrywa

Tuż po minięciu półmetka 
do przodu wyskakuje czwórka 
kolarzy: 
Hutnika, 
i Słoński 
uzyskują 
przewagi,
od zasadni 
się następnych czterech za­
wodników, m. in. Piekarz z 
Hutnika. Taki układ trwa aż 
do Krakowa. Na drodze 
wzdłuż lotniska łapie gumę 
świetnie pracujący w czołów­
ce. młody, , Grędą z Hutnika. młodzA

Druga grupa dochodzi trzech 
uciekinierów.

Na stadion jako pierwszy 
wpada Piekarz z Hutnika i 
on wygrywa wyścig. Drugi 
był Biedroń, a trzeci Słoński 
— wszyscy w czasie 1.56,10.

Wyścig był punktowany o- 
sobno dla licencji II, a osob­
no dla licencji młodzieżowej. 
Wyniki: licencja II — 1. Bie­
droń (Cracovia), 2. Słońsk: 
(Korona), 3. Partyla (Hutn’k), 
4. Stachura (Unia O'więcim>; 
licencja młodzieżowa 1. 
Piekarz (Hutnik), 2. Drewniak 
(Cracovia), 3. Zębala (Korona), 
4. Kucia (Korona).

Mistrzami Hutnika zostali: 
PaTtyła (lic.LD i Piekarz

Młody zawodnik Hutnika 
Czesław Knapik reprezento­
wał barwy Polski na mistrzo­
stwach Europy juniorów w 
tenisie stołowym, które odby­
ły się w ubiegłym tygodniu 
w Pradze. Polska drużyna nie 
odegrała, niestety, poważniej­
szej roli. Polacy przegrali ze 
Szwecją 1:5, z Anglią również 
1:5 i odpadli z dalszych gier. 
W obu tych meczach najlep­
szym zawodnikiem w polskim 
zespole był Knapik, który 
zdobył po jednym punkcie. 
Zawiódł natomiast mistrz 
Polski juniorów i „stary" ry­
wal Knapika, Woźnica ze 
Slaska.

W turnieju indywidualnym 
Knapik zajął ostatecznie 
dziewiętnaste miejsce. co 
wśród setki czołowy-h zawod­
ników Europy nie jest złą lo­
katą. W grach podwójnych 
Knapik wraz z Woźnicą za­
jęli piąte miejsce, wygrywa­
jąc m. in. z czołową parą 
Czechosłowacji.

Mistrzostwa Europy junio­
rów zakończyły się wielkim 
sukcesem drużyny Związku 
Pr-’’ieckiego. Była to wielka 
sensacja. W tej dyscyplinie 
sportu czołowe lokaty wśród 
juniorów zajmowali do tej 
pory Szwedzi, Anglicy.

które są nie do zatarcia, ale 
długo też będziemy pamiętać 
gościnność, z jaką spotykaliś­
my się na każdym kroku.

Na zakończenie chcę dodać, 
że uchwały Kongresu i jego 
idee powinny dotrzeć do ca­
łej naszej młodzieży. Wyraża­
ją one nasze uczucia i naszą 
wolę — pokoju.

— Temu między innymi celowi 
służyła nasza rozmowa. Dziękuję 
Ci bardzo za podzielenie się swoi­
mi wrażeniami, równocześnie są. 

dzę, że będziesz miał okazję mó­
wić na ten temat szerzej na bez­
pośrednich spotkaniach.

Międzynarodowy Hotel Studencki przy ul. Pstrowskiego w Kra­
kowie ściśle współpracuje z Za kładowym Domem Kultury HiL. 
Oto druga wizyta naszego zesno lu gitarowego „Ryszardy”, przy 
którym bawiono się doskonale. FOT. J. BROŻEK

256 MI.N ZŁOTYCH 
WKŁADÓW

W NOWOHUCKIM 
ODDZIALE FKO

nia odsetek za ubiegłe lata, ra­
dzimy co rychlej to uczynić.

K. Z.

lud-Stan wkładów pieniężnych 
ności w II Oddziale Miejskim w 
Krakowie — Nowej Hucie w dniu 
39 czerwca br. wynosił kwotę 
256,8 min złotych na 105,8 tys. 
rachunkach oszczędnościowych i 
innych rozliczeniowych, w tym 
243,6 min złotych na 105 tys. 
książeczek. Przyrost wkładów n- 
szczędnościowych w ciągu I pół­
rocza br. wyraża kwotę 47,4 min 
złotych i 14.3 tys. książeczek, 
stosunku do stanu wkładów 
31. XII. 11*4  
30. VI. 1365 
proc.

Właściciele 
nościowych PKO osiągają znaczne 
korzyści materialne z tytułu po­
siadania wkładów w PKO. Np. 
Oddział PKO w Nowej Hucie tyl­
ko w I półroczu br dopisał właś­
cicielom książeczek PKO kwo­
tę 2.657 tys. złotych tytułem od­
setek i wylosowanych premii 
pieniężnych zaś właściciele ksią­
żeczek uprawnionych do udziału 
w losowaniu premii rzeczowych 
wylosowali w tym czasokresie 12 
samochodów osobowych wartości 
1.048 tys. złotych. Łączna suma 
dopisań; ch odsetek i premii pie­
niężnych oraz wartość wydanych 
premii rzeczowych wynosi kwo­
tę 3.714 tys. zł. Na właścicieli 
książeczek PKO wystawionych 
w Nowej Hucie oczekuje jeszcze 
kwota 
tytułu 
biegle.

Tym 
którzy 
swoich

Klopotliwe skrzyżowanie

r. stan wkładów 
r. jest wyższy o

w 
na 
na
20

książeczek oszczęd-

ok. J milionów złotych z 
odsetek za 1564 i lata u-

Czytelników, 
nie składali

i l

z naszych 
dotychczas 
książeczek celem dopisa-

Bezpieczeństwo ruchu na 
drogach wymaga wiele troski 
nie tylko od użytkowników 
dróg, ale też i gospodarzy 
tychże. Nowohucki Wydział 
Komunikacji czyni na pewno 
wiele w tym wzolędzie, ale 
mimo to zdarza się tu i ów­
dzie jakieś niedopatrzenie a 
może tylko nieporozumienie...

Sam nie wiem jak to na­
zwać? A rzecz dotyczy skrzy­
żowania uL Bulwarowej z 
al. Igołomską.

Wjeżdżając z Bulwarowej w 
Aleię, kierowca musi spraw­
dzić czy ma wolną lewą stro­
nę. następnie dojechawszy do 
środka skrzyżowania patrzy 
w prawo i jeżeli droga jest 
wolna przejeżdża skrzyżowa­
nie. Pozornie manewr ten 
jest dziecinnie łatwy, ale tyl­
ko pozornie. Znalazłszy się 
bowiem na skrzyżowaniu, 
kierowca po prawej stronie 
ma sznur tramwajowych wo­
zów doczepnych, sto^eych 
bezczynnie v!ę'szą część do­
by. Stojąc ta’- wozy t» zasła­
niają sobą cała widoczność 
alei od strony placu Central­
nego. co rzecz jasna utrudnia 
przejazd i czyni go mocno 
niebezpiecznym, o czym do­
nosi

O. Hutnicki
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W Bibliotece Technicznej

2 książki na „statystycznego
pracownika huty

To jest biblioteka? Takie 
było moje odruchowe py­
tanie skierowane do mgr 
Bożeny Wysockiej, która 

pod nieobecność kierownic­
twa Ośrodka Informacji 
Techniczno-Ekonomicznej peł­
ni tu honory gospodyni. To 
co mi zaprezentowano jako 
bibliotekę, robi raczej wraże­
nie skłaau książek. Sięgające 
niemal do sufitu regały usta­
wione są w 50 centymetrowej 
odległości. Bibliotekarki będą 
więc musiały na własny uży­
tek poszukiwać wydawnictwa 
pt. „Ani centymetra więcej w 
biodrach". Co dalej? Bo 
właśnie zapełnia się książka­
mi ostatni już regał na wolnej 
przestrzeni. A biblioteka się 
rozwija. Posiada olbrzymi 
księgozbiór — 44 5 tys. tomów! 
Różnorodnych: książek z dzie­
dziny techniki, ekonomii, pod­
ręczników, encyklopedii, słow­
ników językowych i technicz­
nych, wydawnictw obcojęzycz­
nych głównie w języku rosyj­
skim ale także niemieckim, 
angielskim, francuskim. I nie 
zamierza rezygnować z gro­
madzenia możliwie wszystkich 
wartościowych wydawnictw, 
które mogą być przydatne dla 
hutników. W tym celu biblio­
teka techniczna ma od dawna 
kontakty z Domem Książki za­
równo w Krakowie jak w No­
wej Hucie, z Księgarnią Wy­
syłkową w Warszawie, z Księ­
garnią Wydawnictw Zagra­
nicznych a także ze specjali­
stycznymi księgarniami w in­
nych miastach.

Kierownictwo kombinatu 
nie ogranicza wydatków na 
ten cel. W okresie 12-letniej 
pracy biblioteki technicznej 
nie zdarzyło się, by nie za- 
akceptownao wydatków zwią­
zanych z zakupem książek, 
które są przydatne dla pra­
cowników huty.

„Dzięki bibliotece skończy­
łem studia" — wtrąca jeden 
z przybyłych akurat abonen­
tów, świeżo upieczony inży­
nier — Stanisław Dzierżęga 
z W-02. Wśród 6600 zareje­
strowanych czytelników zde-

W

Trzy dwudziestolecia się 
prac 

około 
bg

W bież, roku planuje 
dzielnicy wykonanie 
społecznych o wartości 
12 min zł.

WIĘCEJ NIŻ W ROKU 
UBIEGŁYMKącik filatelistyczny

KSIĄŻKI

o-

Poczta Związku Radziec­
kiego wydała ostatnio nową, 
serię znaczków upamiętnia­
jących jubileusze w trzech 
krajach socjalistycznych.
Pierwszy z nich to 20-lecie 
Republiki Węgierskiej, zna­
czek przedstawia Pomnik 
Woiności i trójbarwny sztan­
dar tego kraju, drugi zna­
czek wydany na cześć 20-lecia 
wyzwolenia Czechosłowacji, 
(w jego rysunku przedstawio­
no herb Czechosłowacji, żoł-

Krystyna Pająkowa — „U- 
cieczka od zapachu świec” — 
Debiut autorski. Książka jest 
w pewnej mierze autobiogra­
fią autorki, która jest star­
szym projektantem Biura Pro­
jektów — jest portretem ko­
biety współczesnej. Powieść 
ma stanowić początek serii, 
w której drukowane będą po­
zycje nie zawodowych pisa­
rzy.

Iskry, cena 30 zł.
Roman Jasiński — „Wrze­

sień pod Alpami” — Opowieść 
o przeżyciach żołnierza, który 
Po klęsce wrześniowej 1939 
roku przedostał się do Fran­
cji.

LSW, cena 16 zł.
Stefan Majchrowski — 

.Przystanek za miastem” —

cydowaną większość stanowią 
właśnie pracownicy uczący się 
i studiujący. Nie rzadko na 
ich zamówienie biblioteka za­
kapowała książki.

kombinacie jest 
kilkanaście 
bibliotecznych zaopatry­

wanych przez bibliotekę tech­
niczną w wydawnictwa, które 
zainteresować mogą pracow­
ników poszczególnych wydzia­
łów. Mogłoby tych punktów 
być i więcej, ale biblioteka od­
wiedzana codziennie przez 50 
osób a obsługiwana zaledwie 
przez dwie bibliotekarki nie 
jest, rzecz prosta, w stanie za­
jąć się ich organizacją. Spra­
wa pozostawiona została spo­
łecznej inicjatywie wydzia­
łów. Pracownicy prowadzący 
punkty biblioteczne czynią to 
bezinteresownie aczkolwiek 
praca jest absorbująca i po­
łączona z ryzykiem material­
nym. bo i tu zdarzają się nie­
solidni abonenci, którzy nie 
zwracają książek. A jednak 
jest sporo osób, które spełnia­
ją tę funkcję z zamiłowa­
niem — 
Agnieszka 
mgr inż. 
Odlewni
Baluch z Pracowni Psycholo­
gii Pracy, Danuta Pietrzyk z 
W-l, mgr inż. Albin Ksienie- 
wicz z Wydziału Projektowo- 
Konstrukcyjnego, mgr inż. 
Małgorzata Wit z ZMO, Wła­
dysław Golemo z Transportu 
Kolejowego.

Utarło się określenie — 
„Biblioteka Techniczna" a 
przecież od dawna stanowi 
ona tylko jeden z działów O-

mówi bibliotekarka 
Pa kosz. Choćby: 

Barbara Krupa z 
Wlewnic, Antoni

W sobotę otwarcie 
wystawy prac 
fotograficznych 

J. Suberlaka

W sobotę, 24 bm. w Klubie 
MPiK nastąpi otwarcie wy­
stawy fotograficznej Jerzego 
Suberlaka. Interesujące prace 

nierza z rozwiniętym sztanda­
rem i kobietę z gołąbkiem 
pokoju). Ostatni znaczek z tej 
serii wydano z okazji 20-lecia 
zawarcia układu o współpra­
cy i pomocy gospodarczej 
między Folską i Związkiem 
Radzieckim. Ten znaczek ma 
w rysunku sztandary i godła 
obu państw. Wszystkie znacz­
ki mają jednakowy wartość 
nominalną — 6 kopiejek.

Powieść współczesna obrazu­
jąca codzienne życie miesz­
kańców Warszawy.

Czytelnik, cena 11 zł.
John Steinbeck — „Zima 

naszej goryczy” — Nowa, nie­
znana u nas powieść tego po­
pularnego autora. Pozycja po­
rusza ciekawe problemy zwią­
zane ze sprawą obniżenia kry­
teriów moralnych we współ­
czesnym świecie.

MON, cena 29 zł.
John Updike — „Gołębie 

pióra” — Opowiadania ame­
rykańskiego pisarza, który 
jest za’iczany przez krytykę 
do najciekawszych przedsta­
wicieli pokolenia pisarzy 
statniego dziesięciolecia.

PIW, cena 15 zł.
Gawriił Trojepolskl — 

szuwarach” — Autor jest 
sarzem radzieckim średniego 
pokolenia. Książka napisana 
w formie gawęd myśliwskich 
— opowiada o życiu miesz­
kańców dalekich chutorów.

„W
Pi-

takie 
punktów

, a* "

środka Informacji Techniczno- 
Ekonomicznej, który prowadzi 
również dokumentację, wypo­
życzalnię i archiwum zagra­
nicznych czasopism o tematy­
ce związanej z hutnictwem. 
Ośrodek wydoje od czasu do 
czasu Biuletyn (rozchodzący 
się w 150 egz.), zawierający 
wykaz i króciutką charakte­
rystykę ciekawszych pozycji 
publikowanych w zagranicz­
nych czasopismach znajdują­
cych się w zbiorach bibliote­
ki technicznej. Z braku po­
mieszczeń na czytelnię nie 
można ich jednak w szerszym 
zakresie udostępnić czytelni­
kom, więc z konieczności się 
je wypożycza. Ośrodek notuje 
dwustu stałych abonentów 
czasopism, wśród których naj­
większą popularnością cieszą 
się — „Stahl und Eisen", „Iron 
and Steel Engeering", „Your- 
nal of Metal" i radzieckie: 
„Stal" i „Exprès Informacja". 
Ośrodek Informacji Technicz­
no-Ekonomicznej Huty im. 
Lenina zapewnia również abo­
nament tłumaczeń artykułów 
z czasopism zagranicznych, 
pośredniczy w zamawianiu 
fotokopii i mikrofilmów czaso­
pism lub artykułów, na które 
zgłaszają zapotrzebowanie fa- 
chowcy z poszczególnych wy­
działów. Ośrodek Informacji 
Techniczno - Ekonomicznej w 
miarę możliwości zabiega o to 
aby hutnicy mieli na miejscu 
do dyspozycji wszystkie inte­
resujące ich nowości pojawia­
jące się na światowym rynku 
wydawniczym. Robi to nielicz­
ny, 6-osobowy zaledwie zes­
pół, kierotoany przez mgr Je­
rzego Bogdanowicza, (n)

tego nowohuckiego fotografi­
ka nie po raz pierwszy są 
już eksponowane w salach 
KMPiK. Obecna wystawa sta­
nowi przegląd dorobku J. Su­
berlaka z ostatniego okresu i 
jest silnie związana z Nową 
Hutą. ik ■
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NOWOHUCKI 
DOROBKIEWICZ

Gdy rozpoczynał pracę w 
hucie, 

Chodził w podartym bucie. 
Dziś, po latach piętnastu. 
Oplem imponuje miast"

*
O CNOCIE

Nie pomoże cnota, 
gdy przyjdzie ochota.

P-OZ1OMO: 2. kraj w północnej 
Europie, 7. kula bilardowa, i. i- 
mię znanej powieściopisarki i po­
etki Szelburg-Zarembiny, 10. a- 
merykańskie bombowce nad Wie­
tnamem. 12. imię męskie. 14. był 
taki Baba i 40 rozbójników. 13. 
prowincja w Indii, do niedawna

Zniknęły 
„kocie łby”, ła­
dną, nową na­
wierzchnią wy­
pełnili 

cownicy 
działu 
wego 
nieć 
„Z”.

pra- 
od- 

drogo- 
dziedzi- 

budynku 
W środ­

ku dziedzińca 
efektowny ra­
bat kwiatowy.
FOT. JOZEF 

ROSKIEWICZ

Dziękujemy za pozdrowienia

W tym teatrze lm. Zdenka Niejedteho w Chrudim (Czechosłowa­
cja) odbywał się ostatnio IV Prze glad Zespołów Lalek. Wziął w nim 
udział Teatrzyk lalek ZDK HiL, którego zespół przysłał nam tę 
oto kartkę z miłymi pozdrowieniami dla redakcji. Dziękujemy!

Renesans jazzu
Gdzie? Oczywiście w Nowej Hucie. Bo 

właśnie tu — dzięki staraniom i poparciu 
dzielnicowego Wydziału Kultury powstanie 
na nowo Jazz-Klub. Narazie — w tymczaso­
wym lokalu Komisji Poborowej przy os. 
Teatralnym. A potem — jak twierdzi mgr 
Anna Siatkowska — pomyśli się o stałym lo­
kalu dla miłośników muzyki jazzowej, która 
po okresie zachwytów big-beatem zaczyna 
wracać do łask i święcić triumfy. Tym bar­
dziej, że nawet w okresie największych suk­
cesów Beatlesów, jazzmani hołdowali jazzo­
wi. Nieukonstytuowany jeszcze zarząd, a 
właściwie aktyw przyszłego Klubu ma pięk­
ne plany. Projektuje się więc utworzenie ze­
społu jazzu tradycyjnego, zorganizowanie do-

rocznego festiwalu, który odbywałby się sta­
le w okresie Dni Młodości, pod nazwą „Wio­
sna jazzowa w Nowej Hucie”. Dla miłośni­
ków jazzu przygotowywane będą również stałe 
audycje z prelekcjami z historii jazzu. Praw­
dopodobnie przy Klubie powstanie również 
Klub Miłośników Poezji, co umożliwiłoby 
organizowanie koncertów „Jazz i poezja”.

Jak narazie — w Klubie przy os. Teatral­
nym grać będzie jazz nowoczesny zespół stu­
dentów średniej i wyższej szkoły muzycznej: 
Z. Iżeński, W. Robotycki. Z. Balicki, Z. Zą­
bek, i M. Konatowicz. Można tu będzie rów­
nież posłuchać muzyki przy dobrej „małej 
czarnej".

Wszystkich amatorów i miłośników jazzu 
oraz licznych twórców i wykonawców za­
praszamy do Jazz-Klubu. Bo przecież właśnie 
oni stanowić będą o działalności Klubu, od 
nich zależy realizacja projektów i zamierzeń.

terytorium okup„„i* *>e  przez Por­
tugalię. IG. port w Algierii nad 
morzem Śródziemnym, 17. wy­
dawnictwo książkowe pełne Ilu­
stracji, 19. maszt i żagiel na 
przedzie statku, 20. angielski po­
lityk i dyplomata, były premier 
i minister spraw zagranicznych. 

22. niezgodne współbrzmienie 
dźwięków muzycznych.

PIONOWO: 1. metal ziem rzad­
kich, 2. miasto powiatowe na 
Pobrzeżu Szczecińskim, 3. na 
przykład tokaj, 4. zdrobniałe imię 
żeńskie, 5. płaskodenny statek 
rzeczny do przewozu towarów, 6. 
młody i piękny Grek, ulubieniec 
cesarza Hadriana, 9. wyspa kora­
lowa z laguną pośrodku, 11. imię 
królów norweskich, 13. wiąd 
rdzenia kręgowego, 16. wróżba, 
18. między biodrem a kolanem, 
21. przyimek.

Wokół cyfr wpisać 9 wyrazów 
sześcioliterowych o poniższych 
znaczeniach. Początek — w kat- 
dym górnym prawym polu nad 
cyfrą, kierunek — zegarowy.

ZNACZENIE WYRAZÓW: 1. 
metalowa klamra, 2. ssak dra­
pieżny zwany jażwiecem, 3. ze­
spół komórek w organizmie, 5. 
jedna ze stron monety, 6. rozgar­
diasz, zgiełk, harmider, 7. pisarz 
francuski, autor cyklu „Świat 
rzeczywisty", 8. odmiana maśla­
ka, 9. kauczuk rogowy.
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W odpowiedzi na notatkę 
krytyczną zamieszczoną w 
rubryce „Ostrym piórem”, pt. 
„Z higieną na bakier” otrzy­
maliśmy wyjaśnienie od kie­
rownictwa Oddziału Remon­
towego HPR przy HiL. w 
którym czytamy m. in.: „Od­
dział nasz w obecnej chwili 
boryka się z trudnościami lo­
kalowymi pomieszczeń biu­
rowych i socjalnych. Punkt 
wydawania mleka — o któ­
rym mowa w informacji 
znajduje się w starym bara­
ku i mimo usilnych starań 
napotykamy na duże trudno­
ści w przystosowaniu pomie­
szczeń do ich właściwego 
celu.

Na wskutek ukazania się 
notatki została powołana spec­
jalna komisja, celem zbada­
nia zaistniałych faktów. We­
dług wstępnego rozeznania 
ślimaki gnieżdżą się w ścia­
nach baraku i wychodzą na 
zewnątrz tylko w porze noc­
nej i dlatego przeprowadzane 
kontrole tych pomieszczeń nie 
stwierdzały dotąd zaistniałego 
faktu. Znajdujące się jednak 
w punkcie wydawania mleka 
konwie są odpowiedno zabez­
pieczone.

Biorąc pod uwagę zły stan 
baraku, którego w obecnej 
chwili nie można już wyre­
montować. wystąpiliśmy z 
olsem ną prośbą do kierowni­
ctwa Huty im. Lenia o wyra­
żenie zgody na odpłatne ko­
rzystanie przez pracowników 
Wydziału Instalacyjno-Mon- 
tażowego z punktów wydawa­
nia napoi, znajdujących się w 
wydziałach kombinatu, zatru­
dniających naszych pracow­
ników.

WIRÓWKA

zadań 
adresem

prosimy 
redakcji 

(decyduje

Rozwiązania 
kierować pod 
do dnia 36. VII br. 
data stempla pocztowego) i dopis­
kiem na kopertach „Rozrywki n- 
myslowe”. Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą przynajmniej jed­
ną bezbłędną odpowiedź, redak­
cja rozlosuje nagrody w postaci 
BONÓW KSIĄŻKOWYCH.

FRASZKI
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Od pewnego czasu pogoda spi­
suje się trochę lepiej, daleko 
Jej jednak do takiej, za Jaką tęs- 

knimy wszyscy i jakiej wyczeku­
ją z utęsknieniem wczasowicze * 
urlopowicze. Głównym powodem 
do narzekań jest niestałość tego, 
rocznej letniej pogody. Bo co z 
tego, że od czasu do czasu ,.wy­
skoczy” jeden czy nawet kilka 
dni ciepłych i słonecznych, kiedy 
jeszcze nie zdołamy się nim na­
cieszyć, a Już robi się chłodno i 
deszczowo. A winne temu układy 
atmosferyczne, które zmieniają 
się jak w kalejdoskopie.

W najbliższym czasie zostanie 
chyba po staremu. Pogoda będzie 
zmienna, to słoneczna i ciepła, to 
pochmurna i chłodna. W całości 
jednak temperatura powinna, być 
całkiem znośna, będzie się wahać 
od 18 do 25 st., okresy słońca bę­
dą chyba dłuższe niż bezslonecz- 
ne. na jakieś ulewne deszcze się 
nie zanosi. Opady, będą miały 
charakter przelotny, burzowy. Po 
przejściu frontu chłodnego (w so­
botę) niedziela będzie prawdopob- 
nie lepsza niż poprzednia.

PROMYK
———— „w———.»n——

Dobrze czuja się dzieci na półkoloniach
Jak co roku, w okresie let­

nim, wczasy w mieście cieszą 
się dużym powodzeniem. Ko­
rzystają z nich dzieci. które z 
różnych powodów nie mogą 
wyjechać z Nowej Huty, aby 
zażyć świeżego powietrza, na­
cieszyć się lasem i rzeką.

Ale i pobyt na półkolonii 
może dostarczyć dzieciom 
wiele atrakcji i rozrywki 
Wczasy te. podobnie jak w 
ub. sezonach, zorganizowano 
w szkole nr 85 w os. Stalo­
wym. pod fachowym kierow­
nictwem p. Tadeusza Hołisza. 
Przebywa tu ponad 100 dzieci, 
dziewcząt i chłopców, w wie­
ku od 7 do 14 lat Uczestnicy 
półkolonii właśnie wybierają 
się na basen. Część pobiera 
naukę pływania inni opalają 
się, czy korzystają z-przejaż­
dżek na kajakach łub rowe­
rach wodnych na Zalewie.

Zwracamy się do kierowni­
ka, z prośbą o poinformowa­
nie nas. jak przedstawia się 
program zajęć na półkolonii.

— Dzień rozpoczyna mło­
dzież apelem o godz. S, nastę­
pnie gimnastyka, śniadanie, 
wycieczki lub zajęcia świetli­
cowe, w zależności od pogo­
dy, o godz. 13 — obiad, po 
czym — leżakowanie, gry 
świetlicowe, nauka piosenek, 
głośne czytanie. Po podwie­
czorku, o godz. 16 dzieci roz­
chodzą się do domów. Zorga­
nizowano już szereg wycie­
czek, m. in. na Wzgórza

KINA

ŚWIT godz. 15.«, 18.06 1 58.15 od 
M do 28 bm. „Ape Regina" pro­
dukcji włoskiej, dozw. od lat 1«, 
od 29 do 30 bm. „Romans z nie­
znajomym" produkcji USA, dozw. 
od lat 1«.

ŚWIT Mała Sala godz. 15, 17.15 i 
19.30 do 24 bm. „M-Morderca" 
produkcji NRF, dozw. od lat 16, 
od 25 do 28 bm. „Mysz która ryk­
nęła” produkcji angielskiej, dozw. 
od lat 12, od 29 do 31 brr.. „Hasło 
— Odwaga" produkcji angielskiej, 
dozw. od lat 12.

ŚWIATOWID od 23 do M bm. 
(godz. 15.«. 18.00 i 20.15) „Co zda­
rzyło się Baby Jane” produkcji 
USA, dozw. od lat 16. od 29 do 31 
bm. „Czarny aksamit” panora­
miczny film prod. NRD. dozw. od 
lat 15. (godz. 16.00, 18.00 i 20.15).

ŚWIATOWID Mała Sala godz. 
17.00 i 19.00 do 34 bm. „Z powo­
du kobiety” produkcji francus­
kiej, dozw. od lat 16, od 25 do 
28 bm. „Agnieszka 46" produkcji 
polskiej, dozw. od lat 16. od 29 do 
31 bm. „Legenda o wilku Lobo” 
prod. USA, dozw. od lat 9.

SFINKS godz. 13.45, 13.00 i 30.15 
do 25 bm. ,.W 80 dni dookoła 
tw ata" panoramiczny film prod. 
USA, dozw. od lat 12, od 26 do 23 
bm. „Złoty człowiek" panoramicz­
ny film produkcji węgierskiej, 
dozw. od lat 12. od 29 do 31 bm. 
„Powiernik pań" produkcji fran- 
RtŁkiaL dozw. ad i*»  s»

W nowym Parku Kultury 1 Wypoczynku położonym na trasie 
Rondo-Nowa fiuta. Jak wiadomo, I Jego część została oddana do 
użytku przed Lipcowym Świętem. Fot. J. BROŻEK

„NOWA HUTA 
W FOTOGRAFII”

Z okazji 22 Lipca, w sali 
wystawowej Klubu Między­
narodowej Prasy i Książki 
otwarta została ciekawa wy­
stawa pn. „Nowa Huta w fo­

Krzesławickie, kopiec Wandy, 
statkiem do Tyńca, w planie 
jest również zwiedzenie ogro­
du botanicznego, Lasku Wol­
skiego, kopca Kościuszki. 
Młodzież korzysta z boiska 
szkolnego, sali gimnastycznej, 
czytelni, świetlicy (z telewi­
zorem, radiem, magnetofo­
nem). Podjęto cenną inicja­
tywę pielęgnowania ogródka 
szkolnego.

Z NOTATNIKA OBSERWATORA
Niebezpieczne miejsce
Jest nim skrzyżowanie koło 

stacji benzynowej w Czyży- 
nach. Mnożą się tam wypad­
ki drogowe, a ofiarami ich 
stają się zarówno przechodnie, 
jak i kierowcy 
Przechodnie, bo 
skrzyżowaniu znajdują 
dwa przystanki, autobusu 
śpiesznego i tramwaju, 
-owcy — bo nie wszyscy 
żdżą dość ostrożnie.

Wnioski? Przede wszystkim 
te, że warto byłoby wziąć pod 
obserwację ruchliwy punkt i 
niestety — karać mandatami 
za jaskrawe przekroczenia 
przepisów drogowych. Kie-

pojazdów, 
tuż przy 

się 
po- 

kie- 
je-

KOLOROWE od 23 do 25 bm. 
„Generał Della Rovere" produk­
cji włoskiej, dozw. od lat 16, od 
27 do 23 bm. „Pięć dni i pięć no­
cy” prod. NRD, dozw. od lat 12, 
od 30 do 31 bm. „Czarny żwir” 
produkcji NRF, dozw. od lat 16.

BALLADYNA Od 24 do 23 bm. 
„Koniec naszego świata” produk­
cji polskiej, dozw. od lat 16, od 28 
do 29 bm. „Zaćmienie" produkcji 
włoskiej, dozw. od lat 18, 30 i 31 
bm. kino nieczynne.

TEATR LUDOWY
Nieczynny — przerwa urlopowa.

PROGRAM TELEWIZJI
24 — 30 bm.

SOBOTA
17.35 Program dnia, 17.40 11-ta 

lekcja jęz. ang., 18.00 „Program ty­
godnia”, 18.20 Dla młodych wi­
dzów „Dzień dobry niedzielo”, 
18.50 „Proton” — TV magazyn 
młodzieżowy, 19.25 „Zbuntowane 
nuty" film rozr. prod. franc.,
19.35 „Reportaż z pocztówki”, 19.50 
Dobranoc, 20.00 Dziennik TV, 20.20 
„Narodalny baletu” — film TV 
litewskiej, 20.40 „Mieszanka firmo­
wa nr 7” — teleturniej, 21.00 „Je­
den dzień w Cepoboi” — progr. 
film. prod. włoskiej, 22.30 Dzien­

tografii”. Ekspozycję tę bę­
dzie można oglądać do 15 
sierpnia br.

WARTE REALIZACJI

W celu koordynacji wypo­
czynku i sportu dla miesz­
kańców Nowej Huty, planuje 
się powołanie kompetentnej 
jednostki gospodarczej w 
Prezydium DRN Nowa Huta.

szczę- 
z nie-

Dzieci mają również za. 
pewnioną na miejscu opiekę 
lekarską. Gabinet jest bardzo 
dobrze wyposażony, na 
ście jak dotąd, rzadko 
go korzystano.

Uczestnicy półkolonii 
się bardzo dobrze, . 
humory dopisują. Starają się 
zachowywać jak 
aby nie sprawiać kłopotów 
swym opiekunom.

_ czują 
apetyty i

najlepiej.

bg

ich prze- 
narożnik,

rowców uprawiających kawa­
lerską jazdę a także pieszych 
nie zwracających uwagi na to, 
co dzieje się na jezdni (np. 
za przebieganie tuż przed ma­
ską samochodu, gdy widać 
nadjeżdżający tramwaj.) War­
to także zastanowić się, czy o- 
ba przystanki są właściwie 
usytuowane. Może 
niesienie na drugi
bliżej Placu Centralnego o pa­
rędziesiąt metrów, poprawiło­
by sytuację? Rzecz do rozwa­
żenia, w każdym razie muszą 
znaleźć się sposoby zapobieże­
nia na przyszłość dalszym wy­
padkom, z których czyżyńskie 
skrzyżowanie stało się już 
znane.

nik TV, 22.45 „Skóra i kości" — 
film prod. franc. (od lat 16).

NIEDZIELA
14.25 Program dnia, 14.30 PKF,

14.40 „Świat, obyczaje, polityka”, 
15.00 „Ryzyko” film z serii Bo­
nanza, 15.50 „Kwadrans wiejski”, 
16.05 „Nie przysięgaj na Księżyc” 
— program kabaretu „Porfirion", 
16.45 „Ludzie 1 zdarzenia", 17.00 
„Zawsze w niedzielę” — teletur­
niej miast Ostróda — Iława, 19.00 
Progr. filmowy. 19.20 „Z cyklu 
„Portrety”, 19.50 Dobranoc, 20.00 
Dziennik. TV, 20.20 „Słownik wy­
razów obcych”, 20.30 „Ali Baba i 40 
rozbójników” film fab. prod. 
franc., (od 16 lat), 22.00 „Niedz.iela 
sportowa”, 22.25 ,-Spiewa Mieczy­
sław Święcicki” (z Krakowa)..

PONIEDZIAŁEK
10.40 „Przesąd” — film TV prod. 

USA, 17.35 Program dnia. 17.40 
11-ta lekcja jęz. ros., 18.05 „Wa­
rowny ogródek" film z serii „Ba­
śnie i waśnie" — IV ode.. 18.15 
„TV Magazyn Postępu Technicz­
nego”, 18 45 „Historia jednej bi­
twy” — film prod. kubańskiej, 
19.20 „Próby” — miesięcznik kon­
sumenta, 19.50 Dobranoc, 20.00 
Dziennik TV. 20.20 „Club du pia­
no" — film muz., 20.25: Teatr TV: 
„Imieniny par.a dyrektora”, ok. 
22.15 Dziennik TV.

WTOREK
17.20 Rozmaitości krakowskie,

17.40 Program dnia, 17.« 12-ta 
lekcfa Jęz. ang., 18.05 „Uwaga 
pies” — flim prod. ang., dla mło­
dych widzów. 18.50 „Meda'e i de­
tale”, 19.05 „Kronika kulturalna o 
Koszalinie”, 19.30 „Zeznania szpie­
ga” — film prod. polskiej, 19.50 
Dobranoc, 20.00 Dziennik TV, 20.20 
„Krótkie spięcia” — z Krakowa,
20.35 „Przesąd” — film TV prod. 
USA, 21.25 ..Bez apelach” o-«. I), 
22.25 Dziennik TV.

Bieńczyce Nowe rosnq 
jak na drożdżach...

Szybko postępują prace 
przy budowie najnowszego 
osiedla Nowej Huty, jakim są 
Bieńczyce Nowe. Przekazano 
już do użytku os. Gałczyń­
skiego (E) oraz Bajkowe i 
Fantazyjne (G-l i G-2), w 
realizacji jest os. Wysokie 
(H). Następnie przystąpi się 
do budowy os. Rytmicznego 
i Muzycznego.

Całkowite ukończenie bu­
dowy os. Bieńczyce Nowe, 
przewidzianego na około 40 
tys. mieszkańców, projekto­
wane jest po roku 1970. Po

W Bieńczycach Nowych 
również pada deszcz!

Mieszkańcy Bieńczyc No­
wych mają już stałą komuni­
kację ze swym osiedlem. Nie­
zbyt doskonalą, co prawda, 
bo pasażerów przybywa a 
tramwaje chodzą rzadko i 
przystają nie tam gdzie nie­
którzy by chcieli, ale od cza­
sów Kraka badacze nie natra­
fili na słowa pisane, stwier­
dzające, że w Krakowie była 
kiedykolwiek doskonała ko­
munikacja.

Bieńczyce Nowe są już du­
żym osiedlem więc i na tram­
wajowym przystanku zawsze 
ludno. I tu także pada deszcz! 
O tym chcielibyśmy uprzej­
mie poinformować odnośne 
władze, bo na wszystkich 
ruchliwszych przystankach w 
Nowej Hucie zrobiono daszki, 
a tu ciągle nie.... (n)

Nareszcie w nowej szacie
Długo wielki gmach Tech­

nikum Hutniczego w sąsiedz­
twie Zalewu straszył czerwo­
nymi cegłami. Okazały budy­
nek z pięknymi pomieszcze­
niami nie stanowił ozdoby na­
szej dzielnicy, choć nie wiele 
mu brakowało, by stać się 
tym, czym w rzeczywistości 
jest. Otynkowany obecnie wy­
gląda naprawdę reprezenta­
cyjnie.

Pozostawałby więc tylko je­
den postulat: więcej kwiatów 
w otoczeniu Technikum. Trze­
ba bowiem pamiętać, iż jest 
to ostatni budynek przed Za­
lewem, wobec czego warto za­
akcentować ten punkt Nowej 
Huty szczególnie troskliwie i 
pomysłowo obsadzonymi zie­
leńcami i kwietnikami. Zwła­
szcza, że tuż obok zaczynają 
się tereny rekreacyjne.

Ik.

SKODA
10.06 „Prośba za grosz” — film z 

serii „Dr Kildare”, 17.35 Program 
dnia, 17.40 12-ta lekcja Jęz. ros., 
18.00 PKF, 18.10 „Sto pierwsza żo­
na Tony Centara” — film z serii. 
„Inspektor Masca”, 13.20 „Na 
półkach księgarskich',’ 18.30 „Kon­
cert młodych” — próg, baletowy, 
18.55 „Tygodnik wiejski”, 19.20 
Wszechnica TV: „Przy Nowym 
Swiecie" — III spotkanie z cyklu: 
„Warszawskie spacery”, 19.50 Do­
branoc, 20.00 Dziennik TV, 20.20 
„Poranek na wybrzeżu” — film 
prod. NRD, 20.35 „Prośba za 
grosz” — film z serii: „Dr Kilda­
re”, 21.25 „Światowid", 21.55 
Dziennnik TV.

CZWARTEK
17.30 Program dnia, 17.35 13-ta 

lekcja Jęz. ang., 17.55 „Przygody 
rodziny Odrzutowskich", 18.25 
Program historyczny pt. „Pieśni 
robotników polskich”, 18.55 „Cho­
pin 65” — II-gi reportaż filmowy, 
19.25: „Meldunki z trasy" program 
młodzieżowy, 19.50 Dobranoc, 20.00 
Dziennik TV, 20.20 Program publi­
cystyczny — z Krakowa, 20.35 
„Nltroglicerynowy gang” — film 
prod. ang. (od lat 16), 21.45 „Mi­
niatury”, 22.10 Dziennik TV.

PIĄTEK
17.40 Program dnia, 17.45 13-ta 

lekcja Jęz. ros., 18.05 „Wszystko o 
mieszkaniach”, 18.40 „Bosonoga 
cesarzowa” — film z serii: „Przy­
gody hr. Monte Christo”, 19.05 Re­
portaż film, ze „Złotego Pucharu 
FINN”, 19.20 TV Magazyn Medy­
czny, 19.50 Dziennik TV, 20.20 
„Miasto 1 Jego problemy”, 20.35 
II TV Festiwal Teatralny „Maze­
pa". 22.35 Dziennik TV.

Uwaga: Redakcja nie odpowia­
da za zmiany w nrogrami» kin i 
telewizp 

tym roku planuje się jeszcze 
budowę dalszych części Bień­
czyc os. G-3 i F, w których 
mieszkać będzie kilka tysięcy 
osób.

Projekt budowy Bieńczyc 
przewiduje głównie bloki 5 
kondygnacyjne oraz niewiel­
ką liczbę punktowców. Do 
roku 1970 Bieńczyce otrzyma­
ją 5 szkół podstawowych, w 
tym dwa budynki szkolne są 
już w końcowej fazie reali­
zacji. Po roku 1970 młodzież 
korzystać będzie z dalszych 
dwóch szkół tego typu. Prze-

Kurs dla dziewcząt
Zarząd Dzielnicowy Ligi Kobiet 

organizuje dla dziewcząt po 7 
klasie 9-miesięczny kurs. Pro­
gram obejmie, poza przedmiota­
mi ogólnymi, gospodarstwo do­
mowe, krawiectwo, ogrodnictwo 
i inne. Po ukończeniu tego kursu 
dziewczęta będą miały pierw­
szeństwo w przyjęciu do Szkoły 
Gospodarczej w Nowej Hucie. 
Kurs rozpocznie się we wrześniu, 
prowadzony będzie w klubie „E- 
wa” w godzinach przedpoludnio- 
wych.Wpisy przyjmowane .są w 
ZD LK, os. Teatralne bl. 8/31, w 
poniedziałki, środy i piątki, w 
godz. od 9 do 12. bg 

hawafaudu cefale#

Co robi spragniony odpoczynkn mieszkaniec Nowej Huty w u- 
palny lipcowy dzień?... Idzie nad Zalew — gdzie czasem trudno 
znaleźć wolne miejsce na traw niku, ale jakże łatwo spotkać 
znajomych.

Do największych atrakcji Zalewu należy przejażdżka kajakiem.

Kąpiel w basenie, to duża przyjemność. Wśród kąpiących się 
przeważa pleć brzydka od lat kil ku do... kilkudziesięciu.

Gdy słońce zbyt doskwiera, przed kioskiem z napojami chłodzą, 
cynii tworzą się długie kolejki. FOT. J. BROŻEK;

widziana jest również budo­
wa szkół zawodowych. Jako 
pierwsze powstanie Techni­
kum Gospodarcze, następnie 
— po roku 1970 — dalsze 
szkoły zawodowe oraz liceum 
ogólnokształcące.

Bieńczyce Nowe liczyć bę­
dą za kilka lat 8 przedszkoli, 
2 żłobki, szkolę pielęgniarek 
oraz przychodnię obwodową, 
przewidzianą na 20 tys. mie­
szkańców. Po roku 1970 przy­
stąpi się do budowy szpitala, 
gdzie równocześnie znajdzie 
pomieszczenie przychodnia 
lekarska. Powstaną liczne pa­
wilony handlowo-usługowe, 
w os. Wysokim przewidziana 
jest budowa centralnego o- 
środka usługowego, gdzie 
mieścić się będą m. in. skle­
py, punkty usługowe, apteka, 
dom kultury, biblioteka, po­
czta, kino kameralne. Do rea­
lizacji tego obiektu przystąpi 
się jeszcze w tej 5-latce, ca­
łość wykonana zostanie po 
roku 1970. W tym też okresie 
planuje się budowę kina — 
(os. Wysokie) oraz Hali Wido­
wiskowo-Sportowej w os. 
G-3. I tutaj znajdą pomiesz­
czenia liczne punkty usługo­
we.

Os. Bieńczyce Nowe rośnie 
jak na drożdżach. Już w tej 
chwili zrealizowano około 25 
proc, planu budownictwa izb 
mieszkalnych, stuprocentowe 
wykonanie planuje się do koń­
ca 1970 roku. W następnej 5- 
latce nastąpi budowa Bień­
czyc G-3 i F, oraz licznych 
obiektów socjalno - usługo­
wych. ba
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„Wyjazdowa" 

wystawa plasty­
ków z ZDK HiL 

na Zarabiu.

Aad Zalewem
A więc niebo okazało się 

łaskawe i świąteczny 
xjL lipcowy dzień upłynął 

pod znakiem słońca. 
Aura jak wymarzona — wiatr 
chłodził żar. Nic dziwnego, że 
nad Zalew ściągnęły tłumy 
nowohucian. Ale tłumy zasta­
liśmy tu dopiero po południu. 
Natomiast rano tylko nielicz­
ni pływali kajakami i rowe­
rami wodnymi, dzieci zaś o- 
glądaly specjalnie dla nich 
przygotowaną imprezę, którą 
prowadził Zdzisław 
Wzięli w niej udział 
Ewa Stolzman i jej 
powitana okrzykami 
przez najmłodszych 
oraz Aleksander ~ 

Zazula. 
również 
małpka, 
radości 
widzów 

Polek. Na

Na występie „Ryszardów" prze waiali bardzo młodzi widzowie.

specjalnie ustawionym podium 
prezentowali oni swój niezły 
zresztą program. Mówiły o 
tym rozbawione buzie dzie­
ciaków. Kiedy estrada opusto­
szała, rozległy się trąby i pu­
zony. To orkiestra dęta kom­
binatu rozpoczęła swój kon­
cert. Widzowie przenieśli się 
więc nad przystań, by posłu­
chać wiązanek melodii. Nie 
brakowało oczywiście opala­
jących się. grających w sza­
chy i bridża przy stolikach 
czy na trawie. Dzieci hasały 
w wodzie przy brzegu. Jed­
nym słowem typowy świąte­
czny letni dzień.

I chyba tylko dlatego, ie 
większość mieszkańców Nowej 
Huty wyjechała za miasto na 
Zcrabie. na Zalewie było ra. 
zzej pustawo. Ale po południu 
kiedy rozpoczęły się zawody 
kajakowe jedynek i dwójek — 
.tłum walił jak w dym”. Lu­
dzie wyspani, wypoczęci, po 
obiedzie i poobiedniej drzem­
ce przyszli pooddychać „świe­
żym” powietrzem.. Zawodnicy 
mieli więc doping. A oto zwy­
cięzcy: w zawodach dwójek 
najlepszymi okazali się An- 
łrzej Izdebski i Kazimierz 
Jtojek — I miejsce, bracia 
Itaszek i Tomek Brodowie — 

n m. i załoga Kłosowski i 
Korcz. W jedynkach niepoko- 
neni okazali się Tomek Bro­
da, który wyprzedził swego 
brata Staszka i Adam Chy- 
trzyński. Bracia Brodowie — 
dwaj mili, młodzi chłopcy są 
zawodnikami „Budowlanych" 
— nic dziwnego, że wyprze­
dzili oni pozostałych, wśród 
których zauważyliśmy męż­
czyzn w różnym wieku. Od 14 

do kilkudziesięciu lat, o czym 
świadczyła siwizna na skro­
niach.

Tłum entuzjastów mocnego 
uderzenia zgromadził się po­
nownie wokół estrady, na 
której występy rozpoczął ze­
spół gitarowy ZDK „Ryszar­
dy”. Podobały się występy

Ewa Stolzman w swoim repertuarze

Artyści 
skiego 
Starego 
dzeniem 
kowali

kabaretowej 
składance.

Trzeba to było widzieć’
Już od godziny ? ran» 
na wiadomym miejscu
zbiórki przy pl. Central­

nym zgromadzenie najmłod­
szych, młodych i starszych. 
W czarnych garniturach t 
dżinsach, w koszulach non- 
iron i „per-kal”, w szpilkach 
i tenisówkach, no i oczywiście 
w ’narodowym stroju — w 
ortalionowych płaszczach. U- 
czestnicy przybyli we wzmo­
cnionych (ponadplanowych) 
składach, z siostrami, braćmi 
kuzynami, kuzynkami, tudzież 
nieletnimi dziećmi. Toteż na­
wet po odjeżdzie 18-tego z 
kolei autobusu tłumek przy 
pl. Centralnym nie malał, 
psiocząc ua organizatorów, 

solistów zespołu: duetu sióstr 
Romy i Joli Doniec, Joasi 
Makiej, Stefana Rzytkiego. 
Czesława Popielarczyka i Ry­
szarda Jakubowskiego. tym 
bardziej, że śpiewali oni „szla­
giery” sezonu „Żółte kalen­
darze", „Kormorany" i piosen­
ki Beatlesów. Nic dziwnego. 
ze słuchacze — iw większości

Orkiestra dęta 
HiL niezmordo­
wanie przygry­
wała przybyłym 
nad Zalew mie­
szkańcom dziel­

nicy.

młodzież — podrygiwali w 
takt, nucili pod nosem znane 
melodie. Szkoda tylko, ze nie 
dawali wyrazu swemu uzna­
niu oklaskami. Ale to przypi­
sać już trzeba rozleniwiającej, 
skwarnej aurze.

Potem nastąpiła przerwa. 
Wypełnili ją sobie na własną 
rękę przybyli nad Zalew roz­
mowami 
mianą 
cych — i oczekiwaniem 
dalszy program. 

towarzyskimi, wy- 
uwap o przechodzo­

na

którzy nie zapewnili samocho­
dów stosownie do wzmożonej 
frekwencji. Najstarsi miesz­
kańcy Zarabia nie pamiętają 
takiego najazdu. Pod hasłem 
„Lipcowe święto na Zarabiu” 
wyjechało tu z Nowej Huty 
chyba ze 2 tysiące osób. Ini­
cjatorem i organizatorem tej 
olbrzymiej imprezy było 
„Ognisko Młodych ZMS Za­
kładowego Domn Kultury przy 
współudziale Komisji Mło­

A wieczorową porą, kiedy 
słońce już powoli zaczęło za­
chodzić — rozpoczęła się za­
bawa. Do tańca grał zespól 
ZDK. I choć zielona murawa 
nie jest najlepszym parkie­
tem — znaleźli się amatorzy 
tańca, dla których zabrakło 
miejsca na estradzie. Tak 
więc jedni tańczyli, inni rów­
nie dobrze bawili się ich ob­
serwowaniem, dzieci — ko­
rzystając z dobrych humorów 
rodziców — baraszkowały do

o ----- ’
byłam, opalałam się, przyglą­
dałam, a co widziałam — 
przekazuję.

PS. Korzystając z okazji 
obsługa prasowa imprezy nad 
Zalewem serdecznie dziękuje 
p. Janowi Dudzie za wyłowr- 
nie z dna Zalewu osłony sło­
necznej od aparatu fotografi­
cznego naszego redakcyjnego 
fotoreportera. 

dzieżowej PTTK < TKKF 
HiL, pod patronatem Zarządu 
Dzielnicowego ZMS w Nowej 
Hucie i Zarządu Fabrycznego 
ZMS HiL” (koniec cytatu z 
afisza).

Nie podejmę się przedsta­
wić dokładnej relacji z tego, 
co działo się na Zarabiu od 
rana do późna wieczorem. 
Trzeba by było mieć w tym 
celu helikopter i kursować 
nad ogródkiem PSS, stadio­
nem, przystanią, Ośrodkiem 
Wypoczynku CRZZ i brze­
giem Raby na przestrzeni 
dwóch kilometrów, bo wszę­
dzie się jednocześnie coś 
działo.

•Słodzi zapaśnicy mieli »¡lny doping kibiców

Wkroczyliśmy na Zarabie 
przy dźwiękach orkiestry dę­
tej, naturalnie tej z „dystynk­
cjami" HL. Państwo Lipczyń- 
scy ledwie tylko zdążyli roz­
łożyć stoisko z książkami, zo­
stali oblężeni przez amatorów 
loterii książkowej. 1 tak już 
było do późnego wieczora. W 
ogródku PSS — po występie 
krakowskich aktorów pt. 
„Twist to zdrowie” — kra- 
kowsko-myślenicka młodzież 
twistowała przy dźwiękach 
orkiestry „5 pik" ZDK, na ol­
brzymim materacu przed O- 
środkiem Wypoczynku CRZZ 
mocowali się kilkunastoletni 
chłopcy (w programie to fi­
gurowało jako zapasy), na 
stadionie rozgrywano mecze 
pitki nożnej i siatkówki, pu­
bliczność „zrywała boki" ze 
śmiechu, patrząc na program 
pt. „Sport na wesoło”. W tym 
programie — w którym za­
wodnicy rekrutowali się z 
publiczności — odbyły się 
biegi w workach, biegi par z 
powiązanymi nogami, biegi z 
jajkami. Do konkurencji — 
przeciąganie liny — stanęło 
aż 100 zawodników, ale zanim 
aktor Lech Bijałd — który w 
tym dniu był zarazem konfe­
ransjerem i sędzią sporto­
wym — podał komendę

krakow- 
Teatru 

z powo- 
„produ- 
się” w

„start" — pękła lina. To orga­
nizatorów kosztowało 100 liza­
ków, bo wszyscy uznani zo­
stali za zwycięzców, a nagro­
dą był właśnie lizak.

le mamy za sobą dopie­
ro wczesne popołudnie! 
Po występie Akademie, 

kiego Chóru Uniwersytet! 
im. W. 1. Lenina z Kazanii 
(ZSRR), występie pt. „Chło­
piec z gitarą' w wykonani! 
estrady piosenki ZDK, pro­

jekcji filmów i imponującym 
pokazie ogni sztucznych orga­
nizatorzy mieli prawo powie­
dzieć: „nie ma to jak tym, 
którzy sobie pluskali w Ra­
bie". Roman Brągiel (wice­
przewodniczący Zarządu Fa­
brycznego ZMS w Hucie im. 
Lenina), Andrzej Osuchowski 
(przewodniczący Żarz. Dziel­
nicowego ZMS w Nowej Hu­
cie), Stanisław Daniłoś (kie­
rownik Ogniska Młodych

ZMS), stanowiący nieliczną 
reprezentację licznej grupy 
organizatorów tej imprezy, 
kursowali przez cały dzień po 
zarabiańskim deptaku, wśród 
wszystkich ośrodków, w któ­
rych odbywały się imprezy. 

Spisali się również gospo­
darze, którzy uczynili z Za­
rabia nieźle wyposażony o- 
środek weekendowy.

Kiermasz książek cieszy) się za*  
interesowaniem dzieci i doro­

słych.
ZDJĘCIA WYKONALI: 

JÓZEF BROŻEK 
i STANISŁAW GAWLIŃSKI


